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dzisielszym numerze początek nowej powieści 


Nr. 59 


Straszliwa katastrofa w Łodzi 


Runął komin, rujnując urządzenia fabryczne i masakrując robotników 


W dniu wczorajszym na te 
renie fabryki J. Lohrera w Ło 
dżi ¿zawalił się komin fabrycz- 
vy. Górna część 32 metrowe- 
żo komina runęłą częściowo na 
przyległy budynek kotłowni, 
tzęściowo zaś na. budynek 1 
piętrowy -zajęty przez suszar- 
aie i wykończalnię. 

W.fabryce w chwili katastro 
fy zatrudnionych było 140 ra- 
botników. Gruzy walącego się 
komina przebiły dach koiłow- 
wj, niszcząc częściowo urządze 
nia, suszarni padające zwa- 
ły cegieł przebiły dach i spo- 
wędowały zawalenie się. stro- 
ps pierwszcge piętra, który 
„wraz 4 maszynami runął na 
'partor. |. 

W suszarniispod gruzów w 
dobyto ciężko ranne robotnice 
Apolonię Rustową i Francisz- 
ke Błażejewską. 

Rustowa w drodze do szpi- 


Ten pan 
przed paru laty był ną 
ęczce ze swym kolegą 


dwiema młodymi: pannami, jed- 
ną Zosin. a drugą Fr 


anig, € 
ómyślał kiedy, jakie były skut 
zo przelotnej znajomości? 
| Czy zastanowił . się nad tym, 
m robi? 

Niech przeczyta w dzisiej- 
szym numerze na stronie 4:e) 
wiedź - Frani  Snopkówny. 

że przypomni sobie, . może 
adezwie się w nim glös sumie- 
mia i wstyd rumieńcem okryje 
me twarz! 


tala zmarła, Błażejowską umie 
szczono w szpitalu. Poza tym 
jedna robotnica i urzędnik fa 
bryki odnieśli lżejsze obrażeniu. 


Na miejsce katastrofy przy- | kanaście lat temu do wysokości 


były władze, oraz komisje śled |24 metrów, został podwyźszo- 
cza i techniczna. Jak się dowia Iny do 32 metrów. Ta właśnie 
dujemy, komin wzniesiony kil- |nadbudówka runęła. 


Fabryka została unierucho* 
miona z powodu zniszczenia ke 
tłowni. 140 robotników pozo» 
stało bez pracy. 


Kolonizacja miast polskich przez wieś 


Min. Kwiatkowski formułuje program gospodarczy na 20 lat 


Po generalnym referencie 
sen. Rosiworowskim podczas 
debaty budżetowej w komisji 
senackiej zabrał głos p. wice- 
premier Kwiatkowski, który 
oświadczył m. i. co następuje: 

„Można atakować Skarb, iż 

ógł na wierzycielach swo- 
ich ustępstwa, ale należy u- 
względnić, że nikt w Polsce nie 
dopomógł materialnie do stwo- 
rzetiia kapitału zakładowego 
własnego Państwa. 

Okres rządów Józefa Piłsud- 
skiego był okresem pieczołowi- 
tej polityki wojskowej. Do- 
świadczenie uczy nas, że na 
długą falę niedobór: budżetowy 
jest. elementem niszczycielskim. 
Nie powinniśmy i nie możemy 
przerwać stałego natężenia 


prac, związanych z walora.ni 


Zy| obrony. W szerokim znaczeniu 


tego słowa i ten postulat od- 
działywać będzie w sposób 
istotny na nasze plany budżeto- 


we. 

W planie budżetowym musi- 
my uwzględnić postulaty obro 
ny, oświaty, komunikacji, sła 
szne potrzeby pracowników 
państwowych, postuláty zawar 
tẹ w rezołacjach Sejmu i Sena 
tu. 


" Zbiojny napad na więzienie 


dla dokonana samosądu na mordercy 


BUENOS AIRES. Donoszą tu 
a Meksyku, że mieszkańcy mia 
sta Tiajuana, w przekcnaniu, że 
w więzieniu miejscowym: znaj- 
duje się aresziowany żołnierz, 
gskarżony o zamordowanie 8 
letniej dziewczynki “lgi Cama- 
cho, napadli ną więżienie, usi- 
łując je podpalić, celem doko- 


nania samosądu na osobie o- 


skarżonego. 

Więźniowie i strażnicy wię- 
zienia uratowali się ucieczką. 
Wezwany na pomoc oddział 
wojska, wobec groźnej posia- 
wy zajętej przez tłum, złożony 
z około 2.000 osób, musiał zro- 
bić użytek z broni palnej, przy 
czym 3 osoby zginęły, a 14 zo- 
stało rannych. 


= Z wszystkich dóbr i wartości jłujemy drugi postulat wewnętrz 


którymi naród i państwo może 
rozporządzać eksportowaliśmy 
najcenniejsze tj. człowieka. Ro 
czny dopływ gotówki do ro- 
dzin emigrantów wynosił wów 
czas około 50 milj., dolarów tj. 
sumę zbliżoną do póżyczki sta- 
bilizacyjnej 1927 r. To zostało 
od lat zamknięte. 


nej kolonizacji ze wsi do miast 
poprzez silniejsze uprzemysło- 
wienie, unarodowienie produk- 
cji i handlu oraz rozbudowę 
funkcji gospodarczych tak, aže 
by ląźmiej stało się na wsi i 
ruchliwiej pod względem gaspo 
darczym w miastach. ej 

Nasz postulat na . najbliższe 


W tym stanie rzeczy formu-|20 lecie brzmi w ten sposób: 


50% ludności Rzeczypospolitej 
winno żyć z czynnej pracy na 
roli, a pozesiałe 50% 
wiązać swój byt i swoje losy 
z przemysłem, handlem, polny 
mi zawodami, pracą w służbie 
publicznej itp  dziedzi któ 
re nie wiążą się z. £awódową 
produkcją. rolniczą. 

Temu celowi służy m. 8, Cen". 
tralny Okręg Przemysłowy. 
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Lord Halifax nastepca Edena 


Jest zwolennikiem porozumienia z Niemcami i Włochami 


LONDYN. Oficjalnie opubli- 
kowano nominację lorda Hali- 
faxa na ministra, zaś lorda But- 
lera na wiceministra Spraw Za- 
granicznych. 


Nowy minister Spr. Zagr. W. 
Brytanii lord Halifax, którego 
imię i nazwisko przed podnie- 
sieniem do godności lordow- 
skiej brzmiało Edward Fryde- 
ryk Lindley Wood, pochodzi — 


podobnie jak b. min. Eden — 
z Yorkshire. 

Lord Halifax ma 57 lat. Jest 
on najstarszym synem drugie- 
go wicehrabiego Halifaxa i o- 
dziedziczył tytuł po zgonie ojca 
orzed dwoma laty. 
` Rozpoczął karierę parlamen- 
'arną w r. 1910 gdy: wybrany 
został.do Izby Gmin jako poseł 
konserwatywny z jednego z o- 
kręgów Yorkshire. 


Lord Halifax należy do naj 
wybitniejszych ‘postaci je 
tycznych współczesnej Anglii. 
Z b. premierem Baldwinem łą” 
czyła go długoletnia przyjaźń. 
Premierowie Baldwin. i Cham» 
jberlain z reguły zasięgali jege 
„opinii we wszystkich ważniej* 
szych sprawach. 

Lord Halifax jest zdecydowa 
nym zwolennikiem porozumie” 
Inia z Niemcami i Włochami. 


! 


Represie przeciw Arabom 


którzy udzielają poparcia terrorystom 


LONDYN. W Jerozolimie wy|rzowi nowe nadzwyczajne peł; 


dane zostało rozporządzenie, 
nadające wysokiemu komisa- 


nomocnictwa. 
Na mocy łego rozporządze- 


_poko!nik przerłyrą” półtora kilometra 


Przy rąbaniu lodu na War- 
cie w pewnej chwili urwała się 
większa tafla lodu, unosząc na 


| prądem rzeki, poczęła się szyb- 


ko oddalać. 


W ten sposób Madajek prze- 


sobie 18-letniego robotnika St. | płynął na krze nod dwoma mo- 
Madajka i niesiona warikim | stami Poznania, minął przystań 


Laureat Nobla okradziony 


Pośrednik skradł 63.500 marek 


BERLIN. Rozpoczął się wczo 
raj proces przeciwko niejakie- 
mu dr. Wannow, ktôry sprze- 
niewierzył Ossietzky'emu więk 
szą część przyznanej mu poko 
owsj nagrody Nób!a. 

‘Ossietzky udzielił swego cza 
su oskarżonemu pełnomocnic- 
twa- dla podjęcia w Norwegii 


sumy ok. 100.000 marek njem. Samej tylko przyjaciółce swo- 


i przekazania do Niemiec. 

Za prowizję w wysokości 20 
lys. marek załatwił dr. Wan- 
now sprawę przekazania sumy 
do Niemiec, przekazał ją jed- 
nak na swoje własne konto, z 
kłóreśo potem udzielał poży- 


jej pożyczył dr. Wannow 40 
tys. marek. Z sumy 100.000 ma 
rek udało się Ossietzky'emu 
uratować tylko 16.500 marek. 
“Na wczórajszęj rozprawie, 
na której jako świadek zezna- 
wał Ossie'zky, ziawiło się wie- 


czek licznym swoim zaajomym. lu przedstawicieli prasy zagr: 


klubu wioślarskiego i dzielnicę 
św. Rocha, 

Zaalarmowana policja pospie 
szyła natychmiast na -pomoc 
nieszczęśliwemu, którego uda- 
o się wreszcie uratować przez 
rzucenie mu z brzegu długiej 
liny i ostrożne manewrowanie 
krą, którą zdołano przyciągaać 
do brzegu. 

Ratunek przyszedł dosłownie 
w ostatniej chwili, gdyż kra 
groziła pęknięciem wskutek sil- 
nych wirów. topti 

Ogółem Madajak przepłynął 
na krze przestrzeń qękoło pół- 

| tora kilomeirs 


nia wysoki komisarz ma prawe 
natychmiastowego zwalniania 
ze służby każdego urzędnika 
lub funkcjonariusza administra 
cji rądowej oraz instytucyj sā- 
morządowych i publicznych w 
Palestynie, który został inter" 
nowany w obozie koncentracyj 
nym lub zesłany z kraju za 
działalność wywrotową. 


Rozporządzenie to jest e ty 
le doniosłe, że umożliwia auto 
matyczne zwolnienie urzędnie 
ków Arabów, udzielających pe 
parcia 'terrorystom. 


Dotychczas deportowano 
dwóch wyższych dygnitarzy a 
rabskich, a mianowicie burmi> 
strza Jerozolimy Husseina Kha 
lidi oraz jego kuzyna Rasemą 
al Khalidi, inspektora związku. 
arabskich spółdzielni w Pale« 
stynie. 
~ Obaj żostańą obócnie niewąf 
pliwie zwo!nieni ze swych urzę 
'ów, które dotychczas  nomit* 
nalnie piastowali y 


Sh. 3 


Kochanek żony 2 


Imoriowoł mężu 


28 Za zbrodnię miał otrzymać... miłość i majątek! 


Ds mieszkania Edwarda So- 
melfeta wz wsi Orle, powiatu 
Aleksandrów, okolo godziny 1- 
szej w rccy wtargnęli przez Cx 
to jacyś nieznani sprawcy, któ 
rzy zedali śpącemu gospoda- 
rowi szereg cicców nożcm w 
gizwę, piersi i brzuch, 5 

Gdy Somelfst padi zbnoczo- 
ny krwią, napasinicy zrabowa- 


H 67 zioiych, ukryte w kufrze,! n'a i wiedzieli, gdzie są ukryte 


buty, kożuch, aparat radiowy, j pieniądze i cenniejsze rzeszy. sowaia cena z parobkjem męża, 


zegarek i różne cenn'e,;sze Ponieważ cały napad dokcna 
è 


Stanisławem Kalinowskim, 


f 
j 


FPR / 
i 


przedmioty, po oczyma nie zatrzy 
riywani przez nikogo, zbiegli, 
N/edług zeznań żony ciężko 
rannego, Stefanii, napastników 
było awóch. 
Policja wszczęła natychmiast 
enorgiczna dochodzenie. Usta- 


ny został po ciemku, nie ulega: 
ło wątpliwości, że sprawcami są 
bardzo bliskie czedy, 

W tym też kicrunku poszło 
śledztwo. Zwrócono uwagę na 
szereg sprzeczności w  zszna- 
niach Somciietowej. 


| GRYBA BRZEZIE NIE 
BÓLE GŁOWY ZEBÓWit» 


ŻADAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW 2x maa. ke KDĘLTTKIJĄ 
TEES > 


W7 umyśle wiarałomnej kobie 
ty zrodził się plen zgiadzenia 
mga% Do zbrodni namówiła 
swego kochanka, chiecując po- 
ślubić go i przepisać mu caly 
ma'atek. 4 

Dla zmylenia śladów, posta- 


ŁĄDAJCIE PROSZKÓW „MIGRENO- ves” 
TYLKO WNOWAM DPAKOWANIU 


_TORE B KAC H KIGIENICZNYÓR. 


lono, że bandyci byli dcskonale 
cbsznani w rożkiadzie caieszka| Niebawem wyszło ns jaw, że 
od dłuższego już czasu roman= 
ai 


Niemcy powiekszają armie 


OSE: Służba wojskowa przedłużona do 3 lat 


” BERLIN. Według niepotwier 
dzonych dotycliczas wiadomoś 
ci za Sirony urzędowej, czas 
slużby wojskowej w Niemczech 
rzedłużony ma być z 2 do 3 
lat. Obok tego obniżona przed 
paru miesiącami służba pracy 
z roku na pół roku — przywzó 
cona ma być w dawnej wyso- 
kości. | 

Wedlug dalszych wiadomoś: 
ti, cfektywy armii niemieckiej 
podniesiona byś mają do 52 dy 
wizji, 
~ Według oświadczenia kancl2 
rza z 16 marca 1935 r. wynos:ć 
mialy, efektywy' armii niemiec- 
kiej 12 korpusów, składających 
sie z 35 dywizji, Jak wiadomo, 
od tego czzsu podniesiony %3- 
stał stan armii niemieckiej o 4 
dywizje zmotoryzowane i 3 dy 
wieje pancerne, 

Obscene wzmocnienie, zapo- 
wiedziane zreszią w cstatniej 
EE c ramowe rp 


Polska bandera 
RA „Gzyłie” 


Po zakończeniu prób odbior- 
czych, na stawiaczu min „O. R. 
P, Gryl', zbudowanym przez 
stocznię francuską Augustin 
Normand w Le Havre, zostanie 
dziś podniesiona polska bande 
ża wojenna. 

Dziś również nasz Ab 
Es wojzany wyruszy do kra- 


U. 
Kabina śmierd 
-~ BIAŁOGRÓD. Na rzece Sa- 


Pięcioosobowa załoga, która 
znajdowała się w zamkniętej 
kabinie, zatonęła. 


Huczny karnawał 


Donoszą z Rio de Janeiro, że 
karnawał w tym roku będzie 
bardzo huczny, gdyż magistrat 
miasta uchwalił kredyt w wys. 
pół milona milrejsów na zapo 
mogi klubom karnawałowym. 


o Trzy dni szła 
© na rozprawę 

Sąd Grodzki w Starogardzie 
skazał niejaką Redzimską na 2 
miesiące aresztu z zawiesz3* 
niem na 3 lata za sprzedaż tucz 
nika, zajętego przez komornika. 
Redzimska tłumaczyła się, że 
świnię sprzedała, bo nie miała 


dzi fakt, że na rozprawę szła 
trzy dni pieszo z Kasparusa, 
gdzie mieszka, bo nie miała pie 
niędzy na podróż. 


DZI POLSKIE — 
WENS EJ SZKOLE 


|BOPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZAGRANICA 


co jeść. Jak jest biedną, : 


wis zatonęła berlinka, nałado- 
wana drzewem i kukurydzą. p 


| 


KONTO P.K: Q. Nr 21.895 | 


mowie kanclerza Hitlera, pod- 
nieść miałoby stan armii nië- 
mieckiej do 15 korpusów, kądź 


45 dywizji poza 7 dywizjami 
pancernymi i jzmotoryżowany* 


È 


nowiono  upczorować napad 
bandycki. Krytycznej nccy So- 
melfetowa sama otworzyła ciz- 
no Kalinowskiemu, który dos- 
kenale erientując się w ciemna- 
ściach, zadał swej ciierzce kilka 
cicsów ncżem, 

Skradzione rzeczy znaleziono 
zakopane w pobliżu stodoły. 

Somelfe:a przewieziono w a- 
fonii do szpitala, Zbrodniczą ko 
bietę i jej przyjaciela osadzono 
w więzieniu. 


| RTRAL A 


ZŁ.160.— 
gwarentowane 


MASZYNY 
do SZYWA 


rajprzedniejszych marck światowych, 
z przyboremi do ha!:owania, mercże 
ków, czrów 1 Ł d GOTÓWKĄ — 
RWATAMI Dzstawa na koszt [rmy 
Cenniki i'ustr wysyla  bzzpialnie: 
MASZYN, KRAKÓW. 
ul, Diela Nr. 169. A. 


Uczestnik zał 


skazany przez sąd w Gd 


Przed Sądem Grodzkim w] krane pieniądze 
Gdyni stanął Jan Günther, szo] na wódkę, 
fer, od kiiku lat bezrobotny, o- BOGATA PRZESZŁOŚĆ 
skarżony o włóczęgostwo i że-| NV toku przewodu sądowego 
bractwo. Znany był on policji, | wyszło na jaw, że Gilniher ma 
jako natrętny żebrak, który| za sobą bogatą przesziość, W 
pod pozorem sprzedaży papie= | roku 1022 brał udział w zama- 
ru listowego wyłudzał od prze-| chu na premiera niemieckiego, 
chodniów drobne datki, Wyże-| von Rathenaua, który został za 


Zbiorowe samobójstwo komisarzy 


wojsk rzążowych w Teruelu 
TERUEL. Radio donosi z wódca której 
frontu pod Teruelem, że połą*| Cerue!u. 
czenia kolejowe z Teruzlem zo} W jednym z domów powstań 
slaty całkowicie przywrócone.|cy znaleźli zwłoki pięciu męż- 
Pociągi kursują według dawne czyzn  wytwornia _ ubranych. 


wydawał żaś 


ukrywa? się w 


Piy przez olicerów niemiec- 


Günthər, rodem z Kościerzy 
ny na Pomorzu, wyemigrowali 
przed wojną do NMiemies, gdzis 
owzymał pracę w fabryce Ra- 
thenaua, a po kilku latach zo- 
stał csobisiym szoforem wiaj- 
ciciela fabryki, który w między 
czasie objął urząd prem'eza. 

Jak wiadomo, Rathenau byl 
zwolennikiem sojuszu niemiec. 
ko - sowieckiego, co wywołało 
wówczas niezadowoiznie gra- 
wicowo mcnarchistycznych 
kół woskowych, które upiano- 
wały zamach na premiera. 


W. ZMOWIE ZE SPISKOW- 
CAMI 


* 


nachu na ministra 


yni za włóczęgostwe 


| roku wydalono. 

Kerzystając z nafurtynych 
praw cbywaie'skich jako uro- 
dzony Poizk, Günther przeniósł 
się do Gdyni, gdzie w ciądu kil 
ku lat wałązał się toz pracy. 
Przez dłuższy czas utrzymywae 
li go szcieszy śayńscy, Giiniltee 
w międzyczasie rozpił się i sto 
czył się ra dno. 

W czacie rczprawy sądowej 
Günther udowodnił, ża rzeczy 
w.ście uirzymu'2 się ze sprze” 
daży papieru listowaśo i sąd 
skazał go jzdynie na 3 miei- 
ce pobyiu w przymusowym do 
mu prezy, zawioczaąc wykona 
nie kary ra rok, 


go rozkładu jazdy. 


szyscy oni mieli przestrzalo- 


Powstańcy w dalszym ciągu, ne skronie. Jak przypuszczają, 
oczyszczają miasto, przy czym | kyli to komisarze polityczni dy 


zre les iono 
pe tegtych w domach i wśród 


rdzo dużo zwłok |wizii Campesino. 


Kilku spośród nich trzymało 


gruzów. Z dokumentów, znale-| w ręku pistolety, co wskazuje, 


żionych przy poległych, stwier- 
dzono, że należeli oni wszyscy 


W. środę obradował C. K. W. 
. P. S$, omawiając kwestie 
związane z Kongresem Str. Ļu- 
dowego w Krakowie. 

CKW PPS postanowił wysłać 
do Kongresu Ludowców pismo 
powitalne z zapewnieniami cal- 
kowitej solidarności w imię 
wspólnych dążeń i walk o wol- 
ność i prawa ludu. 

Pismo powitalne CKW PPS 
wyraża przekonanie, że Kon- 
gres SL przyczyni się do dalsze 
go wzmocnienia wzajemnej łącz 
ności i porozumienia. * 

Delegat PPS nie będzie obec 
ny na Kongresie, zgodnie z de- 
cyzją Str. Ludowego o zamknię 
tym charakterze Kongresu. 
Glówne zainteresowanie PPS 
skupia się około kwestii, jak u- 


do dywizji El Campesino, do*. 


iż popełnili samobójstwo. 
Na froncie w ciągu catego 
dnia panował spokój. l 


U 


PPS a Stronnictwo Ludowe 


Kongres ludcwców odkędzie sę w środę 


stosunkuje się Str. Ludowe do 
Str. Pracy. 

Duże zainteresowanie budzi 
także skład przyszłych władz 
naczelnych Stronnictwa Ludo- 
wego, Doroczna koaierencja Kla 
sowych Związków Zawodowych 
w Krakowie uchwaliła przesłać 
Kongresowi ludowców pozdro» 
wienia i życzenia AA: 

Dowiadujemy się również, że 
poza pismami powi!alnymi żad- 
ne zewnętrzne manifestacje sym 
palii PPS dla Kongresu ludow- 
ców nie są zamierzone, a to 
zgodnie z życzeniem organiza- 
torów Kongresu, którzy pragną 
zapewnić Konśrecowi obrady 
wólne nawet od pozorów jakie- 
gokolwiek nacisku zewnętrzne- 
30 ) 


Zabalsamowana głowa biskupa 


zginęła z Teruelu 


PARYŻ. Prasa paryska úoņo 
si z Teruelu, źe z sali obrad ka 
pituly miejscowej katedry zni- 
kła bez śladu cenna relikwia, 
mianowicie zabalsamowana gło 
wa b. biskupa Teruelu, Jir Sań 
hez Mauroz, przechowywana 
tam od 500 lat. 


Biskup Teruelu i Balearow, 
Mauroz, zestał w noku 1424 
wybrany na papieża, lesz wy- 
boru tego nie przyjął, aby po- 


zostać w swojej djecezji. 

Po zgonie jego, który nastą- 
pił znacznie później, ciało jego 
i oddzielnie głowa zostały za- 
balsamowane, a glowa umiesz- 
czona w cennej urnie rencsan- 
sowej, spoczywała w katedrze 
od 16-gó wieku. 

Oteenie po za'ęciu Terwelu 
przez wojska gen. Frenco przed 
stawiciele duchowieństwa, któ 
rzy powrócili do Terueiy, — 
stwierdziii brak reliawić 


Günther wszedł w perozumie 
nie z zamachowcami i wioząc 
premiera z Reichsiagu do pre- 
zydium rady ministrów, zwol- 

ł w umów.onym m ejscn teri- 
po. W tej chwili nadjechało z 
przeciwlegiej strony jakieś za: 
mknięte auto, z którego przy 
mijeniu oddanó 6 strzałów. — 
Raihenau padł trupem na miej: 
secu, 


gawiadsmienie 


Psyzholcą €zporymznt=lny i frałożog 


ROLF NELSON 


Zawinzemią wszystkich swcich 111cg= 
tów i zalntorccowanych, ża m dniem 


1 marca 1938 r. 


przenesi swój gablact 


PORADNI ŻYCIOWEJ 


Nowy adros dla inferzzznów 1 korce- 
gczdencji 
NZARZZAWA, 
ul ZIELNA 4 m, 6 


(szok dworca Głównzgoj 
Prayjęcia: 3 — 7 pp. — Tol, 5-98-79. 


Pościg za dofraudantem 


W związku z wykryciem w w Kielcach 30 lipca 1002 r. z 
biurze finansowym Okręgowej ojca Adama. matki Katarzyny 
Dyrekcji Lasów Państwowych z domu Ciągłowskiej. 
olbrzymich nadużyć  pienięż- 
nych, za jednym z winnych, re- 
ferentem Janem  Kamniewem, 
który zdołał zbiec w estatnizj 
chwili, rozesłano listy gończe. 

Rysopis dęfraudanta: wzrost 
Średni, włosy ciemno - blond,| Dalsze energiczne dozhodza- 
twarz owalna, otyły, urodzony nie w toku. 


zwcglone zwłoki lotników 
wydobyto sped gruzów po katestroł e 


TOURS. Wczoraj wieczorem ' gospodarskie, Trzech farmerów 
dwumotorowy samolot wojsko- z trudem zdołano uratować z 
wy uległ katastrofie, rozbijając płonącego budynku. 
się o zabudowania farmy St] Snod gruzów po ugaszeniu 
Laurent pod Chateau Renault. ośnia wydobyto zwęślcne zwło 

Samolot, rozbijając się, sta- ki czterzch lotników, Piąly z 
nął w płomieniach, a rozlana pasażerów samolotu mie został 


13 LAT WIĘZIENIA 

W związku z zamzcham prze 
prowadzono szereg aresztowań 
na tzryborium Niemies, Gün- 
thor został również zairzyma* 
ny i stanął on przed sądzm pod 
zarzutem udziału w zamachu i 
skazzno go ua 10 lał więżiznia, 
Po 6 latach na mocy amnzsiii 
został zwolniony przed termi- 
nem i wydalony z granie pań- 
stwa. Günther udał się z Niz- 
miec do Gdańska, skąd go po 


Kupcą nicowy na prywalny scezs 

u Rolfa Noiscna, ul. Piusa 37 m. 8 

godt 3 — 7 rp. Olrczicici zomiast 
zł 19 placi tylko 5 zł, 


Kamniew mieszkał ostatnio 
jprzy ul. Kozieiutskicfo 3. Za- 
chodzi przypuszczenia, że Kam 
nicw będzie. usiłował umknąć 
za granicę. 


= 


benzyna zapaliia zabudowania odnaleziony, 


Na ppełitgyczstycm widnokregu tygodnia 


Tytzień ubiegły był bogaty 
w wypadki roliiyczno. w.ęc 
w nicaziałę Hitler wyg.osił čr- 
wno zapowiczdzianą i z dużym 
za.nicrecrcywan'cm oczeliiwaną 
mowę. W tymże szmym cni- 
wybuchi kryzys gabinetowy W 
Anglii  Pogiozki o różniesca 
zdań w łonie rządu bryty,sizie- 
go zralaziy potwierdzenie, — 
Minizier Edon ustąp'ł, Wresz- 
cie w czwartek kanclerz Au- 
stri wygiesił wielkie przemó- 
wiene w odpowiedzi na wyw: 
dy Hitlera. 

ROZCZAROWANIE 

To jest li tylko zewnętrzn: 
re'ecirac,a, albowiem wypad: 
te łączą się wie!oma nićmi z in- 
nymi sprawami. Mowa Hitlera 
rı czół rczczarowała wszyst- 
sich.  Dyra cna przeznaczona 
przede wszystkim na użytek 
wewną'rzny, — Hiler ziożył 
przed Ra'chsiagicm wyszespu- 
jącz sprawozdanie z 5-letnie, 
działalności i uzazadniał polity 
kę zarówno wewnętrzną, jak i 
zzwnę.rzzą, Mowa nie zawiera 
ła nowych memeniów. 

Zrzmionne byty słowa File 
ra o Police, k'ére cpin'a na 


Loir Apa 
sim 


przyjzła do wiadomości z du- 
żym zadowojeniem. Konclerz 


Hitler siwieróził, żę układ ro! 
sko - n'cmiechi wytrzymał prl 
bę, że rozwój stcsunków jes. 
zacaryalający, — Odnośnie de 
Gdańst:a przyznał, że Polsk 
szanuj2 prawa naredowe Gdaz 
ska i rauszą być uszznowanc 
prawa Polski w Gdańsku, 
HITLER O AUSTRII I CZE 
CHOZŁOWACJI 

Kota polityczne oczekiwa!, 
wyjaśnień Hitlera  odnośni: 
zmian, poczynionych 4 luez 
crzz spotkania z kanclerzen: 
fxustrii dr. Schuzchnigg'em. T 


Austria bronić będzie niepodległości do ostatniej kroplikrwi 


% 


| 


item oskarżenia 


ta była 


na sali, ska z zadowoleniem, ale i z pe- 
GSTATNIA KONCESJA |wnym zaniepokojen:zm. Pytają 
| Karcierz Schuscha:gg oświad, się co z tego będzie? Czy Schu 


czył, że Austria pczestanie na- 
Gal nicpcdleślą. Uzy:':ał w tej 
mierze zapewnienie kanclerza 
w Porchiesgadcn. W/zięcie do 
rządu przedstaw.cieli austriac- 
kich narodowych - socjalistów 
ect cztatnią koncesją. Ani kro 
zu dalej! 

Pariia ta jednak nie może 
isimieś, gayż w Ausirii istnieje 
zakzz dia wszystkich partyj po 
liiycznych, Z mocą oświadczył 
cancierz Ausuwii, że n'cpad!eg- 
sości pańciwą bronić będzie do 
człainiej krcpli krwi, a wraz z 
nm znakcm ta większość cby- 
wataii, 

CO Z TEGO BĘDZIE? 

Przca  niemieckm grzyjęła 
przemówienie Scnischnigga Z 
dużą rezerwą. Prasa europej- 


schnigg potrafi rzeczywiście o- 
bronić niepodlegiość Austrii? 
Czy narodowi - socjaj.iści zzdo 
wolnią się czecnym stanem? — 
DYMISJA ETENA 

Usiąpienie Eden oznacza w 
rzeczywis:eści również zmianę 
polityki angielskiej. Premier 
Chamberlain par? do porczumie 
nia z Włochami, a w dalszym 
planie również z Niemesmi. 
Min. Eden był zdania, że obec- 
na chwila ni nadaie się jeszcze 
da wszczęcia takich rozmów. 

rzede wszystkim podkreślał 
on, że Włochy kilkakro!nie skła 
dały wobec Anglii różne zobo- 
wiązania, ale nigdy ich nie wy- 
konały. Muszą więc wprzód dać 
dowody, iż rzeczywiście zmie- 
niają swoje nastawienia, a WÓWw- 
czas dopiero można zacząć nor- 
ma!ne rozmowy. 

Ustępujący wraz z Edenem 
wiceminister Spraw Zagranicz- 
aych był jeszcze bardziej szcze- 
ry i otwarty i eświedczył w Jz- 
bie Gmin, że w ególe nie wie- 
rzy dyktatorem. 


"NATYCHMIAST TAGLETKĘ 


ASPIRIN 


praca Włoch i Niemiec. 
DRAMATYCZNA WALKA 
Walka o Edena w pariamene= 
cie przybrała formy bardzo dra 
maiyczne. W osiaieczności, jak 
wiadomo, zwyciężył premicr 
Chamberiain. Rozmowy wios- 
ko-angielskie już się rozpoczę” 
ły. Następcą Edena zos:ał lord 
Halifax, którego uważają za 
więlkiego przyjacieia Niemiec. 
Zmiana ta zosiała zarówno 
we Włoszech, jak i w Nieme 
czech powi'ana z dużym zado- 
wce!ieniem. Jest rzeczą znamien* 
ną, że W!cchy wysiąpiły z bar- 
dzo wislkimi żądanizmi. Między 
"innymi domaga'ą się prawa ©” 
brony K-zzłu Suezkiego, m'ei- 
sza w radzie nadzerczej Kanału 
Sueckicgo. Są to warunki bar- 
dzo twarde. 


Premier Chamberlain, uzasad 
niając swoją politykę w parla- 
mencie, podkreślił, że Anglia 
nie zamierza cpuścić swoich do- 
tychczasowych przyjaciół, a 
więc w pierwszyra rzędzie Fran 
cii. 

Pcłożenie pelityczne jest jed- 
1ak nader ciężkie. Uważa, 
groźby wojny nie potrafią usu- 
nąć jedynie Anglia i Franca, 
dla'ego pa'rzebna jest współ- 


sa 
> 


|. mamą 

P-K:©O 

PEWNOŚĆ e ZAUFANIE 
CENTRALA: WARSZAWA, JASNA 9 


ODDZIAŁY: KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW, ŁÓDŹ, POZNAŃ, WiiNO 


udziela pożyczek 


na zastaw papierów państwowych 
komunalnych i hipotecznych 
notowanych na giełdach krajowych 
oraz akcyj Banku Polskiego 


Informacje w Centrali PKO = Biuro Pożyczek Lombardowych 


W dniu dzisiejszym kończy 
lę nieodwoia!nie przyjmowa- 
ule odpowiedzi ankietowych, 
Dziś więc najpóźniej do gadz. 


ma:eriału, uznanego przez ko- 


(misję redakcyjną za nadający 


się do publikacji, Gdy to nas'ą- 


] p ' pi, cdbędzie się głosowanie, któ 
24-1ej należy list wrzucić do re zadczydue o nagrodach dla | ankieta została rozp:sana, 


taj Hitler był bardzo wstrzem - | :xrzynki redakcyjnej, lub wy- uczesiników ankiely. Regula- 
źliwy. Zmizny przeprowadzone słać poczią. Da'a dzisiejsza|min tego głocowsnia cbwieści 


1 


4 luego of:roć!ił jalo zmierza- Stempla pocziowego będzie de-| my w stosownej chwili. 


jącz do wzmocnienia Rzeczy 
przez podporząakowani? wszy- 
stkieżo scbie oraz cdmłodzenie 
korpusu generalskiego.  ” 

W sprawie zaś auztriackiej 
cświadzzył, ż2 jest niemożliwe, 
by 19 milicnów Miemceźw, któ- 
rzy wbrew swej woli zna'azło 
sią poza granicami Rzeszy, cier 
piało tylko dla'ego, że poczu- 
waia się do związki z Rzeszę 
Hitler miał więc tutaj na myśli 
zarówno Aus'rię, jak i Czecho- 
słowacię, gdzie mieszka 3 miiio 
ny Niemców. 

ODPOWIEDŹ KANCLERZA 

AUSTRII 

Te wstrzem qślicwe uwagi sia 
ły się dopiero znczumiałe po 
czwiedzowej mowie kanclerza 
Była to jedna z najkardziaj 
okawych mów, jakie wygiocił 
stanu w chrzs:2 cztate 
Była cna prawdziwą 
niespodzeaniią dla świata po'i- 
tycznego i szerokiej opinii. 
gólnie kcw'om oczsk:wano, że 
kansierz Schuschnigg usprawie 
diwi swój krek, 423 wytłuma- 
czy, dlsszego musiał zrczygno- 
wać z szmzdzielności Austrii. 

Tyrczmsom mowa Schee: 
n'gga byla przede wezystk'm o 
skorjoniam pod adrcszm Trze- 
ciej Rzeszy. Mówsa wyliczał 
wzzys.kie zorodnę popein:oze 
przez narodowych-zog,elstów, 
przedziewieł kilku'etną wong 
kra'azzizą, która osiąśnęla swój 
pun':t szczytcwy w Zzamordowa 
miu kanclerza Dollfucsa. 

Kznc!erz Schuschnigś przy” 


pomniał słowa, wypowiedzianz | NA 


umer ącego Dar'liusza: 
poku, My 
doda] z 
błemi?, 


przez 
„da chstołem tyik» 
nis ;eztośm7 weni" — 
mocz, Nm miący no 


Huragan oklasków zagrzmiał . c4 różnego rodzaju, hodowla xwięe | sle 


"cydująca, choć Fs: może nadejść 
do Redzte'i później. 

Jak już podawal'śmy, odpo- 
wiedzi ankie'owe będą nadal 
drukowane aż do wyczerpania 


122 


VOGBEC BOGATYCH SPRAWIEDT!. 
WYM,  WSZEDŁDYM MIĘDZY IUD 


BRA CTCZYZNY, 

Dążyłcym o ile sił wystarczy, aby 
fodyn1 paią w życiu -politycznym 
Polski była partia z imieniem: Ojczy- 
zmn, 

Giyby mi kyło dznym być m'ni- 
-trom C/wiaty, każda szkcła mus!a- 
łeby być pzństwową. Do szkół tych 
chsćziliby nie tylko ci, którzy mzją, 
e!» i ci, ktćrzy chcą się nczyć. 

Gdybrm tr? m'n'sirem Snrz wiedli- 
wc TO Z ADWOKATÓW ZRO- 


mojcratycznym, RCBIŁ+ 
BYM WSZYSTKO, A- 
BY DIA BIEDNYCH BYĆ DOBRYM, ! 


SWÓJ. SKADRYM CZERPAŁ WIE-, 
DZĘ I TEMAT EO PRACY DLA DO |ŻE 


oraz w Oddziałach = Działy Bankowe 


Rozpisanie 
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że cci — dl 


chsć w części osiągn.ęty. 

„Cziewiek przeciętny mžżə nalural- 
ms tylko marzyć o tym, że gčyby jed 
nak marzenia się spelnily i zesizibym 


Pierwszy dziś zabierze głos | min'sirem, to dążyłbym do sprawied- 


p. Czesław Wachowicz z Piotr- 

jępwa Tryb. (Narutowicza 18 m. 
5), arlys'a malarz młodego po- 
| kolenia, który pisze: 


Dla biednych być dobrym 


tla hoga'ych s ray eil wym 
Zawsze zdzwcłkyma so rząt i pieków, rozwijał przemysł 
bie sprzwę z tego, że czarcki, 
Polska jest krajem de- 


mle-' Więc bezrobocie 
ZAINTERESOWAŁBYM ma dcirych dróg, rzeki nie są urcyne 


Kwości społecznej i podniesienia gos- 
podarki krajowej, aby możliwie jak 
najprędzej zlikwidować bezrobocie. 
Przede - wszystkim zaznaczam, że 
moim 


niznie wszystkich. 


Pracy jest eż za wiele i środków ma | czony 


terialnych również nię bra, 


j jeżcli 
isin'eje, 


jeżeli nie 


CHŁOPA NASZEGO ZIEMIĄ. A TYM  lowznz, motoryzacja nie jest dosia- 
GSA POSTAWIŁBYM KRES TE- | teczna, brak tenich mieszkań it, d. — 


SZEJ WSI. 


J IŁ, GDYBYM NA SZOSIE Z MIASTA 


Z 


WOZIE, KTÓRY JEDZIE D 


JEST KOLEJ, Z 
100 KI M. 
6424 
dzieł; dz”wak. ale ten ma jeszcze pa- 
sażeráw?! 

Zadbałbym też o drogi, aby dużo 
ra autostrad, Przyttan' łbym do mo- 
tóryzacji kraju. 
kolejcwa uprzywilejowanych, 


| Gdybym był ministrem Komunika- 
cji, TO BYM ZE WSTYDU SIĘ SPA- 


Zniósłcym te zniżki |, 
zosta- 


| MU ROZPOLITYKOWANIU SIĘ NA. |jest to kwestia gospodarki, 


Dziś już chyba n'kt nie ma wątpt- 
wości, że struna dellacyjncj kuracj 
narzego gospodarstwa nzrodawefo zo 
stała fatzlnie przeciągnięta i zskuikicm 


STACJA KOLEJOWA W XX| takisi polityki i SU cm 
WIEKU SPOTKAŁ CZŁOWIEKA A Sl, pes (wre mer 

A- 
STEPNEGO MIASTA. GDZIE TEŻ 


ś 
nia psa i nie życiowych wstaw cddlu 
Żen:cwych wariość pieniącza peťwoie 
ła się, niszcząc przedsiębiorczcić pry 


ODDALONEGO O; wa!ną i warszisty precy, W rezulincie 


emy całe armie bezrobotnych tak w 


mr. l 
jechał sam, to bym powie- | mieście, jak i na wsi, 


Jak wiadomo, ebic u 28.4 
Pelece jest katasirofalnia n'skl. Wy- 
nosi ca 1 mlizrd, czyli okolo 3) zł na 
głowę mięszkańca, Jest to 15 — 29 
azy mnie”, niż we Francji, a 20 — 30 


| 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


(0 bym zrobił, gdybym został} minisi 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


ankfety przez inne kraje, które mo*- dokonye 
poa powyższym (fyiu- Wać ©.aruśw;.4 Miuwoa.ycyj A ymi” 
em uwzżrm za pcży- lycznych zbre,cd, A Fuiiuunrni=G U 
tocznz i chcę wizrzyć, u-;ymiać g.uicóc p.en.oLza, Leśrećo po 
a jakiego krycie kruczczov.e jos: znacznia mia.ej 

zostanie SZ2 od naszogo zł3.c40. W.ęc pow.ęk= 


tem 


szyicym obieg p.znię.iiy Zu) Talya 

2, Lążyibyn to KuóW-CLCKA CZYDe 
nICM M.orcUzjnym, że możną COn yé 
śrcaki maieriaine w krzja na inwesiy 
cje puliczne, pomimo, że co cuuiecze 
nej pracy (rze.ą cholo maard rocze 
nie w c.ągu 19 lat i to cz nzjmni-j- 
szej oliary ze s!rony Ssprłeczcńsiwa, 
któro í tak jcst cż z_nzuio obciążone, 


] zdaniem nie jest zgodne z rze- | Tu moim zdzn'cm jest jeżiś błąd ża” 
czywistością, iż kezrckocie powstało | Sauziczy, $óyż cp% 
z powodu brztą środków na zatrud- że przzewać i r-zwejz 


zuaiiwa nis m3- 
é się ncrmanie 
przy 3) — 43 zł. na głowę wypusze 
ch pizmięczy, Tcéo jzczczą ae 
den nzród cywiiizswiay mie Eszonał 
1 Pcista rówiicż tego ziubić nie może 
— pi>? poirzii. , 
3. Lczyilym co zmicny tstaw ode 
dłużeniowych i o morzior.cch lupoiee 
cznych — čo zmocyłilkewania ich (al, 
aby wierzyc:'zl niz Lyt poztew:ony o- 


j|wosów ewej przzy, z nz'eżncści nie 


me trzcił i cirzynmizłcy jo w termi- 


lne płatności, t j tzk fal wymagają 


c'ar 
ocz 


nzjziemontornic cze zrszdy epraw.ede 
lirzczzt, ce's kar'teły te zociały 
zrmrajona, a Łsciczi przesteły kró 
zabezpieczono, Skuim tego ma. 
my zurcłny zzuik trodyiu i w tych 
waruvnuach me ma jencgczojwich zna 
czenia ozniżoni stepy dyckcnicwej ' 
bentu emisyjnego, 4 

Nis można crzekiwzć ożywienia g0- 
spodarczefo i ttrlcrtedo zwztczena 
kzzrcsocią przez rl" m=cwe pa!en'ce 
n'e krecytu, lub dzizł=nie Pemocy 
Zimowej. 


DIŁBYM URZĘDNIKÓW PAŃSTWO- 
WYCH. POŁOŻYŁOBY TO KRES 
TYM OPRONOM KORUPCJI I PRZE 
STFPETWA, 


wiłbkym tylko kole'zrzem, a w cfólno- 
ści zniżyłbym ceny za przejzzdy ^so- 
bows i towercwe na kcle'zch. | 

Natcm'-st gdybym był min'strem 


rezy mniej, niż w. Niemczech, 

Więc Polska jest krajem bardzo 
drogiego pieniądza, który h-muie każ 
dą inicjatywę, zmierzajączą do łaklycz 


Więc Państwo, które ma tzlde pë- 
itrzzky, [zx Pojena rssi dożyć da prak 
itycznzgo, a n'e fzorz'prznc"o rozwią 


| 
| 

Gdybym kyl malstrem Przemysłu i 

H-nflu rczwinąłbym przemysł i han- 
del do ro"wyższych frznie. ZADBA? - 
NYM © TO. ABY LIASZYNA, TECH- 
NIKA. MECHANTZACJA. NIE BYŁY 
ZWIASTUNEM REDUKCJI RCEOT- 
NIKÓW. A TYM SAMYM NIE PO- 
'ZPAVTAŁY ŚRODFÓW UTRZYMA- 
NIA ROBOTNIKÓW. 

Zrob'lbym to w ten sposób. ŻE MA 
SZYN CFOPATKCWAŁNRYM NA 
RZECZ KAPITAŁU INWFSTYCYJ- 
| NEGO, H'óryby mł ra cela prowa 
|drenie rsboty, przy których znaleźli 
by przzę i chleb ci zcpzknięci do nę- 
dzy przez merzynę, 

Gdybym był ministrem Rolnictwa 
!CZUŁRYM PRZEDE WSZYSTKIM 
SORTE CBOWIAZFK OJCA, 
KTÓRY NA WYŻYWIĆ TAK DUŻĄ 
PONZINK TCIATÓW Dbribym o 
kulturę rolną, zckłećztkyma stecje #2- 
śurdzz="n=, przeprawrćz ibym me! 0- 

7711-4-8- pore "n= 
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Boczt i Telećraj. TO BYM WSZYST 
KIM PRACOWNIKOM  NIŻSZYM 
PODNIÓSŁ PENSJE. bę podobno jest 
dużo urzędn%*ów (kierownicy zgencji 
nocztowych MI klasy). rfórzy zerabia 
ją po 60 zł. nęfto. Dzfbym im pod- 
wyż”e co nz'mniej o 1007, 

GDYBYM ZAŚ BYT. MINISTREM 
SPRAW WENWNETRZNYCH. POSTA 
RAŁRYM SIE, ABY Y ŻYCIU PRY. 
WATETSKIM TAK POSKŁ, RAN- 
KIEFR PREZYDENT MIASTA JAK 1 
RORNTNIK RYTY RÓWNI WOBEC 
"AŃSTWA I RZĄDU. 


W Poiscte pieniądz 
jest 7a droci! 


P. Henryk Woke z Aleksan- 
rowa Kui., były komornik sa- 
| dowy, porusza nierwvkle doniga 
zagadniezię, pisząc" 


nej akiywizscji życia gospzdarczeto. 
Gdybym więc został ministrem Skar 
bu, dzżyłbym przede wszystkim: 
1. Do usunięcia hzmu'-ów i zapór 
ze strony pieniężno - kredytowej 
kroczy. 


|zzm'1 pzrrszrnych zrórdaleń, tdyż po, 


| 


| 
i] 


trzeky te sq nuczwyrzejno, rr neturaj 

na į cnzeoty rorwiązrn a izh muszą 

się wytomzć epid kezdcj tecrii, X 
W numerze ju'rze' czym dala, 


łbym sa drogę, wyikniętą szy ciąś turnieju ankic' owego. 


Przyjaciel artvstki Ga 


z + 
al 
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zdefraudował 360.000 szylisców 


Na ławie oskarżonych Sądu' winy. tłumzcząc się, że zdefrau 
Okręgowego w Stanisławowie| dował pieniądze, żaby pokryć 


zasiadł prokurent wielkiej fir- 
my wiedeńskiej, Salomon Kre'- 
sler, który sprzeniewierzył w 
Wiedniu 360.009 szylngów i 
LAŁ 4 + 
zsiegł do Poski. 

Na re-nrawie sz 'owel przv- 


znał się Salomon Kreisler do 


długi konóncwe. Przegrał bo- 
wiem w kasyniz w Baccn'e rod 
Wadn'sm wisłą sumę. Według 


dalszęch (wow Isewiera 
s O . ' 4 

żył ox © 727177 a 
"—=lką filmową Franciszka 


Gaal, 


Z. KAMINSKA 
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według cpowieści pewnej dziewczyny. 
O:cby, o których mowa, ży,ą, a rawet te 
z nich, które w życiu Frani cdegrały naj- 
trag'czniejszą i najsmutnie'szą rolę — 
cieszą się nadal epinią ludzi uczciwych. 
Ich nazwiska zostały Zmienione, nie je- 
steśmy bowiem publicznym wymiarem 
sprawiedliwości i nie naszym zadaniem 
jest ich napiętnowanie. Niechaj wiasne 
suraiemie będzie dla nich sprawiedliwym 
sędzią! 

C;ło nas sześcioro dzieci już podchowanych, 
kiedy spadło na nas wielkie nieszczęście. Wszyscy 
byliśmy w domu, bo i najstarszy Józiek, który wró- 
cil z wojska i tułał się przez rok w mizście, wrócił 
w końcu ra wieś okdarty, wynędzniały i chory. 

Trudno nawet opowiedzieć, jak przetrwaliśmy 
zimę. Ojciec jeździł trochę furmanką i czasera za- 
robił parę groszy. Nie raz i trzy dni nie było go w 
cmu. Ale co z tego? W drodze jedzenie kosztuje 
więcej. Przyrcsił do domu dwadzieścia, czasem 50 
groszy. To był cały jego zarobek. 

Jareś przetrwaicby się przednówek, dcczekało 
trochę rokotiy w polu, gdyby nie umarła nasza naj- 
młodsza Michasia. 

Trzeba čziccko pochować, a tu ani na trumnę, 
ani nic. W końcu Józek z ojcem zmajstrewali trum- 
mę ze siarych desek, Co to była za trumna! Przykro 
nawet pomyśleć! Ale nie było innej rady. Gorzej 
jeszcze z pogrzebem, Matka chodziła do księdza 
wikarego, potem do samego księdza proboszcza. — 
Chciała dziecko pochować po chrześcijańsku. Bar- 
dzo kochała Michasię, bo to była prawdziwa pocie- 
cha w domu. Takie to było zawsze rozszczeb'o:ane, 
wzesclutkie, Włoski mizła jak ta pszenica, a oczy 
jak chaberki. Ładne było dziecko, tylko, że zabie- 
dzome przez zmę. W dodatku Stefcia jej ne upil- 
nowała: wyleciało maleństwo na mróz, zaziębiła się 
i już tak kwękało bieaaciwo do wiosny, aż ją Pan 
Bóg zabrał do siebie, żeby się więcej nie męczyła... 

Ojciec sprzedał konia i pogrzeb był przyzwo- 
sty. Z całej chudoby została nam już aby krowa. 

Chyba w tydzień po pogrzebie przyszedł pan 
sekwestrztor, żeby podaiek płacić. Z czego tu było 
piacić? Chciał zabrać krowę. W eica jakby diabeł 
wstąpił Złapał widły i chciał przebić pana sekwe- 
stratora. ą 

Zabrakło i krowy i o'ca. Policja zabrała ojca do 
więzienia, a krowę do Zwolenia. 

Myśleliśmy, że to już koniec na nas wszystkich. 
Józef, chociaż był w wojsku, niczego się tkneś nie 
chciał, Panny mu byly w głowie. Latał pięć kilome- 
trów do jednej tam z Niezgodzic i przesiadywał po 
całych tygodniach. Wysługiwał się gospodarzowi, bo 
myślał, że zaraz dadzą mu dziewczynę za żonę!... 
Głupie chiepaczysko i koniec. Matka po tym wszy- 
etkim była jak nieżywa. Zostałam ja i troje młod- 
szych. Miałam ich objadać ieszcze? 

Powiedziałam do matki, że pojadę do miasta 
na służbę. 

Łatwo powiedzieć, ale jak pojechać? Piechotą 
pójść w podartych bucikach? Ale akurat na Wiel- 
kance, bo to było w tym czasie, przyjechała do Go- 
rze!lowej jej siostra. Wyszła dawno za mąż za pana 
Skubińskiego, który do dziś ma sklep na Pradze. 

Pobiegłam zaraz do Gorzelów. Strasznie byłam 
głupia wtedy i myślzłam, że to już wielka pani ta 
Skubińska. Człowiek przecież nigdy w m'eście nie 
był. Od małego byłam na wsi, a co widziałam to tyl- 
ko Zwoleń w odpust! Pytam się tej siostry Gerzelo- 
wej, Skubińskiej, czy by nie mogła mnie zabrać ze 
sobą do Warszawy, czy jej nie trzeba kogo do obo- 
wiązku. 

Roześmiała się tylko. 

— Ty byś, powiada, za prędko karierę zrobiła 
w Warszawie, Nie uchowałabyś się długo! 

— Umiem pracować za dwie! 

— Za ładna |esteśl... Co ty myślisz, że jaka ko- 
bieta będzie chciała wpuścić taką ładną dziewczy- 
nę do domu, żeby ją chłop z tobą zdradzał?! 

Głupio mi się zrobiło. Pędziłam chłopaków od 

siebie, bo się na niejedno napatrzyłam na wsi, ale 
żeby zaraz tak?.. Zaczęłam się tłumaczyć, że niech 
się niczego nie boi, już ja się będę porządnie pro- 
wadziła, a Gorzelowa, to nawet dobra kobieta, 
wspomniała naszą Michasię, ten wypadek z ojcem, 
i tę naszą biedę, zaczęła się wstawiać za mną. 
Jak tam możesz, moia kochana, to zrób coś 
dla dziewczyny, bo tu wszystkie zmarnieją, a Fra- 
nia jest dziewczyna porządna, nikt złego słowa na 
nią nie powie.., 

— Pewnie, w mieście to by: się odkarmiła, Ale 
a powiedz — mówiła Skubińska. — Ona jest za 
adna. 

— I, gdzie ona tam taka ładna! Chuda, jak ten 
patyk. Popatrz! oś!ądały mnie jak jałówkę na 
targu. — Same gnaty. Który by chłop chciał spoj- 
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Pam ęqtnik ten spisany zcstał wiernie ! | 


rzeć na taką... pa, 
— Miejski gust jest inny — powiedziała, Sku- 
bińska — Ale kiedy ty się tak za nią wstawiasz, 


to pemyślę. 
z tego. 

Pocałowałam ją w rękę i bardzo jeszcze pro- 
siłam, żeby czasom nie zapomniała, bo już napraw- 
dę czlowiekowi w głowie się mąciło od tej biedy. 
Kariofle bez soli to się nareszcie człow.ekowi 
uprzykrzą i ani rusz najeść się nie można. Człowiek 
ślodny i głodny. 

Peizchała Skubińska. Nie minęło i dwa tygod- 
nie, kiedy dziewczyna G:z2!owej wpada do mnie 
i powiada, żę jej matka mnie wała. Po drodze do- 
w.edziałam się, że Skubińska pisaia, Serce mi biło 
jak młotkiem. 

— No, — myślę scbie — pojadę do Warszawy. 
Ludzi poznam, cdżywię się trochę, będę zarabiała 
i swoim jeszcze dopomośę! 

Już od proga Gorzelowa do mnie: 

— Masz szczęście, dziewczyrio, Jaśt dla ciebie 
miejsce. Możesz zaraz zbierać manatki i jechać. 

Przeczytała mi w Fście, że jest mia;sce u jed- 
nych, starszych państwa, którzy chcą dziewczynę 
prosto ze wsi, żeby nie była zepsuta, żeby sobie 
chłopów do mieszkania nie sprowadzała 1 nie latała 
po całych dniach po mieście, żeby jak chodzi do 
sklepiku, nie przepadała na cztery godziny. Jeśli ja 
się na to wszystko godzę, to mogę przyjechać i'to 
jak najprędzej, bo długo czekać nie będą. 

Pocałowałam Gorzelową w rękę i popędziłam 
do dcmu. Matce to było jakby wx:zysiko jedno. Ta- 
ka była po śmierci Michasi osowiała, że nie odzy- 
wała się prawie do nikogo. 

Najgorszy był kłopot, ża co wyjechać do tej 
Warszawy. Całą noc przemyśliwałamń nad tym, ce 
by tu zrobić, skąd wziąć na bilet, bo duży pieniądz 
trzeba na taki bilet. Do Dęblina można było jakoś 
sobie wyszpekulować. Jechali czasem gospodarz? 
z furmankami, można byłoby się przysiąść, a w naj- 
gorszym razie, to i pieszo dojść. Tylko gorzej od 
Dębiina. Świat drogi. Kiedy ja bym tam zaszła do 
Warszawy ?!... 

Pobizgłam do Gorzelowej rano, żeby jej powie- 
dzieć o swo'm zmartwieniu. 

— Pieniędzy ci nie dam, bo sama nie m:m, — 
powiedziała — Możebyś miała co sprzedać? 

Nie bardzo było co. W końcu Gorzelowa dopo- 
mogła mi: przeszła się po paru gospodarzach i po- 
życzyła dziewięć złotych. 

— Ale zaraz z pierwszej pensji żzbyś mi oće- 
słała dwanaście, bo nikt darmo pieniędzy nie po- 
życza. 

Przysięgłam jej się przed obrazem Matki Bo- 
skiej, że zaraz odeślę te dwanaście złotych. 

I pojechałam. 

. „Wszystko mi było takie dziwne, że trudno opo- 
wiedzieć. Byłam taka otumaniona, że nic z począt- 
ku nie rozumiałam, co do mnie mówią. 

To też moja pani aż brała się za głowę i wo- 


Napiszę do ciebie i może coś bądzie 


łała: 


— Ale to cielę! A to głupia! A to ćwok wsiowy! 
I co ja wtedy mogłam poradzić, k'edy mi wszy- 
stko skakało przed oczami, kiedy taki wszędzie 
szum, tyle ludzi! 


A AO 


Tak było przez pierwszy tydzień. Potem przy- | 


zwyczaiłam się i szło wszystko gładko. I gaz na- 
uczyłam się zapalać i sprzątać tak, jak pani chciała. 
A ciężko było. Wszędzie nos wsadziła i palcem 
smarowała, czy nie ma kurzu. Niechby tylko było 
odrobinę, to zaraz było tyle gadania, aż uszy puch- 
ły. Gadała i gadała bez końca: 

— Flądra jesteś, nigdy się porządku nie na- 
uczysz! Tylko w oborze możesz taki gnój zostawiać, 
ale nie w porządnym mieszkaniu! 


SE CE W ZER RRC ERZE EEEE OE OKO CERDAN, 
| A SK mode ok | soo EW. | EA 
Przy zakupach powołuje 

się na ogłoszenia 


w naszym piśmie 
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' Trudno powtórzyć te wszystkie wygadywania. 
Starałam się ak mógłam. Wstawałam o szósie, a © 
dwunastej kładłam się spać taka skorana ze zmę- 


' czenia, że rąk i nóg nie czułam. Już mi się łatw.ej- 


sza praca wydała w żniwa, niż u pani Groczińskiej. 
Taka przyczepna była do wszysikiego, że jak jesz- 
cze teraz pomyślę, to mnie ciarki przechodzą. | 
Miesiąc zleciał nawet nie wiadomo | kiedy, 
a o pensji ani mowy. Gorzelowa ćwo razy do mnie 


pisała, że procent rośnie i już ters« wypadało z ty- 
mi procen.ami cziernaśc.e, a ja tu T am ani gro- 
czal Powiedziałam wreszcie swotj pesi o mema- 


dze, a ta jak mnie nie ofuknie: ' k 
— A tobie co się zachciewa? Naucz się naj- 
pierw pracować, to potem będziemy mówiiy o pen- 
sjil... 
l Tłumaczyłam jej, że nie mam w czym pójść do 
kościoła, toe dała do przerobienia jakąś swoją s.arą 
sukienkę. Dooitro ra trzeci miesiąc dała mi dzie- 
sięć złotych. "e 

Ale przyzwyczaiłam się do Warszawy, do pani, 
do pana, Nawui inyślaiam, że wszystko jest dobrze. 
Tęskno mi było za moimi, Napiszłam. do nich list, 
oni napisali do rane. Pęć złotych postłałam Gorze- 
lowej, bo zamęczała mnie lisiami i matce robiła 
awaniury. 

W lipcu moi państwo pojechali na wieś do kre- 
wnych. Mnie zostawili w domu, żeby piinować mie- 
szkania. Nagadała mi przed tym pani, żeby nikogo 
nie wpuszczać, nigdzie nie wychodzić. Naopowia- 
dała sirasznych rzeczy, ja kto rozmaici warszawia- 
cy oszukują dziewczyny, żebym się z nikim nie wda- 
wała, bo jeszcze mnie żarżną, a mieszkanie okrad- 
ną. k 

Siedziałam całych dniach w oknie i nudziło 
mi się bardzo. Wiedy tak jakoś zapoznałam się z 
jedną dziewczyną, też z obowiązku z sąsiedniego 
domu. Spotykałyśmy się w sklepiku. 

— Czego będziesz całą niedzielę siedziała, jak 
ta głupia? — mówi ona jednego dnia do mnie. — 
Mieszkanie nie ucieknie. Porządnie zamkniesz na 
klucz i późdzeimy na spacer. Możemy cię zabrać ze 
sobą do lasu. 

Jak mi zaczęła opowiadać, jak w tym lesie war: 
szawskim jest wesoło, że pojedziemy tam samocho 
dem, nie moglam się oprzeć. Nigdy nie jechałam 
samochodzm i bardzo byłam ciekawa, jak to się je- 
dzie. Zgodziłam się. 

Zośka wystroiła się jak do ślubu. Sukienka po 
same kostki czarne lakierki, kapelusz. Dla mnie też 
ściągnęła iakieś stroje, bo miałam tylko sukienkę, 
tę przerobioną, ale ani kapelusza, ani pończach, ani 
nić. Zośka mnie wystroiła, że poznać siebie nie mo- 
głam. Upudrowała mnie, wargi pomalowała mi czer- 
woną kredką, ale to wszystko starłam, jak Zośka 
nie widziała, bo się wstydziłam tak wyjść na ulicę. 

Spotkałyśmy się przed bramą z dwoma elegan- 
tami, Młodzi mężczyźmi, przystojni, owszem, ale ja 
byłam bardziej ciekawa samochodu, który stał 
przed bramą. 

Pojechaliśmy zaraz. Nawet niewiele mówiłam 
i nie zważałam, co się na około mnie dzieje, taka 
byłam przeięta tą jazdą. Człowiek siedzi, jak ta 
królowa na miękkich poduszkach i jedzie, że wszy- 
stko tyłko miga przed oczami. 

Po drodze przesadzili mnie koło szofera, że mu 
się nudzi jechać. To było też ciekawe patrzeć na te 
rozmaite wskazówki, jak się poruszają, kiedy samo- 
chód jedzie. Raz tylko zerknęłam w lusterko koło 
szofera i widziałam, jak Zośka się całuje w samo- 
esie ze swoim chłopakiem, ale ćo mnie było do 
tego 

Przyjechaliśmy wreszcie do tego lasu. Parę 
drzewek, nie to, co nasze lasy kozienieckie. — Ale 
zawsze las. Zaraz wyciągnęli z samochodu butelki 
i jedzenie. Ja wódki nie lubię, chociaż się zdarzało, 
że wypiłam trochę. Na chrzcinach Michasi, to nawet 
porządnie kręciło mi się w głowie i było mi niedo- 
brze przez parę godzin. Nie chciałam pić, ale za- 
częli się śmiać z2 mnie, to i wypiłam parę kielisz- 
ków. Zrobiło się to samo, co na chrzcinach Michasi. 

Po tym poszliśmy na spacer, 

Sama nie wiem, jak się to stało, że Zośka za- 
wieruszyła się gdzieś ze swoim kawalerem, a ja zo- 
stałam z tym szoferem. Rozmawiał ze mną i widzę, 
że coraz mocniej przysuwa się do mnie. Odsuwam 
się od niego, a on coraz nachalniejszy. 

W końcu mówi, że jak się nie dam, to mnie zo- 
R) tu w lesie i mogę sobie robić, co mi się po- 
ODA. 

Teraz, to ja bym wiedziała, co mam z takim 
galantęm zrobić, ale wtedy byłam taka głupia, że 
strachi. Przelękłam się, że mnie naprowdę zosta- 
wią, a tam m'eszkanie na Opa'rzności Boskiej, a je 
nawet nie bądę wiedz'-ła, w którą iść strcnę! 

„Już”m sq newet nio bzrdzo oz zrałam kiedy 
mnie zaczał ciąśnąć za rękę w iak'es krzaki. 

} (Dalszy ciąg jutro) 
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NIEDZIELA 
Zaoustaa, 9 Ewan, 
Pan Jezus wypę- 
dza szatana, — 
Aleksarasa m. 
Sławiański: Siero- 
sława (y). 
Słcńca wsch. 6.28, 


Księżyca 
4.48, zach. 14.27. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 

1578 Jerzy Fryderyk pruski składa 
hołd królowi Batoremu na Sej- 
mie warszawskim. 

1838 Rozctcze!anie w Wilnie 
Konarskiego. 

1861 Rozruchy w Warszawie i śmierć 
5 Polaków. 

1868 Zmarł w Schizselburgu Wale- 
rian Łukasiński, działacz, wię- 
ziony 40 lat. 

1917 Austria zawiera pokój z Rumu- 
B.B. 


Poradnia życiewą 
Rolfa Nelsona 


Jagódka z Kalisza. Jest Pani bar- 
dz» przygnębiona chorobą, którą Pa- 
ni obzenie. przechodzi. Pan chore ner 
wy w: więcej, aniżeli jest. Kocha 
Pani bardzo życie i boi się je utracić, 
Moim zdan'em ża dużo myśli i czasu 
poświęca Pani chorobie, wyolbrzymia 
iac skutki. Wyczuwam, że wkrótce na 
atąpi znaczna poprawa a w końcu zu- 
plne wyzdrowienie, Na loterii radzę 
śrać, czeka Panią bowiem jedna z 
większych wygranych. 

Rozkoszna Aneri 222. Nie można 
Panią mazwać zepsuią, raczej naiwną. 
Każdemu Pani wierzy i ufa. Czy zda- 
je Pani sobie sprawę, że nie z każ- 
dym znaiomym można mieć bliższe 
stosunki, Sama dośw:adczała Pani 
wiee, a mimo tak strasznego rozcza- 
rowzmia, tylu cierpień wystarczy Pa- 
nią pięknie poprosić i już się Pani 
docyduje. Jeśli Pani dalej tak lekko- 
myślnie postępować będzie nie wyj- 
dzie Pani aigdy za mąż. Musi Pani 
zrozumieć, że wszyscy dookoła wyko 
rzystwją Pani naiwność. Nie pozwolić 
by siostra się z p. M. spotykała. Pani 
wią będzie jeśli siostra wegnie, po- 
nieważ Pani wiedząc o tym, jakiego 
pokro,t jest tzn człowiek, zaznajomi- 
a go jeczcze z «.ostrą. Radzę Pani 
zażądać od p. Zbyszka by się zdecy- 
dował i ożenił, w przeciwnym razie 
zerwać. Wiem, że nastąpi to drugie— 
4orwanie. Radziłbym Pani zająć się 


LUTY 


Szym 


fakąś pracą, a miłość pozostaw.ć na 
airugm pianie, 


nia małej wokandzie... 


Młody 


czyli: „0 kobietach, 


(A. E.) — Coś pan taki we- 
soły? — spyiał pan B. Kopel- 
man, ujrzawszy w kawiarni przy 
stoliku uśmiechniętego pana 
Grosre!da. 

— Bo jestem dwa tygodnie 
żonały. 

Pan Kopelman przysiadł się 
do stolika, 

— I to pana cieszy? — rzekł 
~— Jak pan będziesz żonaty ty- 
le lat, co ja, to inaczej będziesz 
pan mówił. 

— W błcdzie pan jesteś — 
odpurł pan Grosfeld, przymyka 
jąc rozmarzone oczy. — Kobie 
ia to cenna rzecz! Tak, jak go- 
iówka. 

— Gotówka? — zaśmiał się 
szyderczo pan Kopelman. — 
Prędzej jak weksel. Weksel też 
przechodzi z rąk do rąk, ale na 
nim przynajmniej widać, kto 
go mial.. 

— Wstydź sie pan mówić ta 
kie rzeczy o kobietach! — zgor 
szył się młody małżonek. — 
Kobieta jest czysta i biała, jak 
śnieg! l 

— Póki jest wysoko. Ale jak 
nnadni2, to się z tego śniegu 
robi b'oio. l 


— Lez kobiely żyć nie moż- 


| 'ecznie. 
| działo do północy. Ale ce po- 


Jak to się stało, że pan An- 
soni na przyjęciu u państwa Pip 
skich urżnął się do utraty przy 
tomności, tego sobie w żaden 
sposób nie mógł przypomnieć. 

Znany był z tego, że miał 

słabą głowę. Nie umiał pić. 
I widocznie przyjaciele dla ka- 
wału upili go. 
Tak! — przypomniał so- 
bie nagle. — Piwo miało dziw- 
ny smak, Widocznie dolewali 
mi wódki do piwa. 

Poza tym nic nie pamiętał. 

Obudził się przed, chwilą w 
owym kawalerskim pokoju. W 
głowie czuł zamęt. Bolała go 
piekielnie. Z trudem otworzył 
oczy. 

Leżał na tapczanie we fraku, 
1akryty paltem. 

Kto go odwiózł do domu? Co 
on tam wyprawiał po pijanemu? 
Czy nie zrobił jakiegoś  głup- 
stwa? 

Wysilił namięć, ale bezsku- 
Pamiętał tylko co się 


myśleć, 

— Jak to się mogło stać?! Co 
ja narobiłem po pijanemu? Co 
ja narobiłem?! 

Zdenerwowany zerwał się z 
tapczanu. 

— Zarazl... Powolil.. Kto z 
niewiast był na przyjęciu? 
Była młoda wdówka, 

Krystyna. Może to ona? 

Pan Antoni podbiegł do tele- 
fonu. Trzeba to sprawdzić! 
Trzeba wybadać syiuacięf Prze 
cież to niemożliwe, żeby on, 
człowiek na stanowisku, dżen- 
telmen nie wiedział nawet... 

Uzyskał połączenie. 

— Czy to pani Krystyna? 
ra > dobry... Jak się pani spa- 
07... 

— Dziękuję dobrze — odpo- 
wiedział gniewny głos. 

— Czy pani się gniewa na 
mnie? 

— Owszem, śniewam się! Ur 
żnął się pan, jak smarkacz., I nie 
za'ańczył ze mną ani razu! 

Nie! To nie była pani Kry- 
styna! 

Więc kto?.. Może pani Wan- 
da? 

Po chwili już telefonował do 
pani Wandy... 


pani 


tem — nic! Zupełny mrok. 

Wzrok pana Antoniego za- 
*'rzymał się na kieszeni palta, 
którym był rakryty. Dziwnie cd 
stawała. Wypychał ją jakiś 
IE ROWIRA wepchnięty tam na 
sile. 

Pan Antoni z niepokojem się- 
ónął ręką do kieszeni. Może jej 
zawartość rozjaśni mrok” Może 
w kieszeni znajdzie odnowiedź 
na dręczące go pytanie! 

Ostrożnie wyciąśnął z kiesze 
ni i... Frew uderzyła mu do gło- 
wy! Własnym oczom nie wie- 
rzyłi 

Skąd się w kieszeni jego pal- 
ta znalazła tak intymna część | 
de mskiej. bielizny?! ! 

Przecież był w prywatnym 
mieszkaniu! Na przvjęciu u bar- 
dzo solidnych ludzi! 

Uszczypnął się. żeby spraw- 
dzić, czy nie śpi. N'e spał! 

Jeszcze raz obejrzał dokład- 
nie znoleztnny w kieszeni pakn- 
nek. Nia ulesńało żadnei wątpli- 
wości! To były damskie „pan- 
talnny”. - 

Zbolała głowa rozbolałą go 
jeszcze więcej. Z trudem zaczął 


dne... 
— Co? — usłyszał zdziwiony 


m mi R WWO wn eaaa 


Shirley Temple 


Przed kilkoma tygodniami po; 
jawil się w Wilnie pewien jego 
mość, który podając się za eme, 


Ostatnia Nowość! 


Automat ka 
biber 6 + cio 
mm. repefu- 
je się. przed 
strzałem, wa 
ga 215 Ar. 
szerokość 70 
mm., długość 


© p 

żonkoś 
- a 3 Bt 

zębach l tukierkach rzucający sam gilzy po TORA Huk 


na! Zabruć komuś żonę, to jest |ogtuszający, Zapewnia bezpieczeńst- 


(wo osobiste w domu i w podróży. 

84-44 co mu zdrowy ząb wyr Cena złotych 695, 2 prki 13.50, 
G - A strz — w/g rys. — 100 szt. 

— A bo mężatka to. jest zdro naboi syst. „Flobart”_ zł. 365 Pozyb. 
wy ząb? Panna to zdrowy ząb! are popowa ebze, NAD 4 na 3 
. > A o e zamówienie, płaci się pzy od- 

p SAR to jest ząb plombo-| orme Adres: P F. E JAKUBIŃSKI, 


i są | Warszawa, Leszno 60 O. W. 
— To znaczy, że moja żona, 


też jest plombowany ząb?! 
RADIO 


— Naturalnie. A jak pan um 
rzesz, fo z niej będżie zab, z NIEDZIELA, 27 LUTEGO 
którego plomba wyleciała. 8.00 Najświętsza Panno 8.05 Dzien 
P R poranny, 8.15 Audycja dia wsi. 


an Grosłeld czerwięniał 
po i Transmisja nabożeństwa z koś- 


ze złości. : : 
: . ._ |cioła św. Krzyża w Warszawie, 1030 
— Tłu psia krew! Żałuję, ze Muzyka. 1130 Reportaż z życia. 
z panem jedno słowo zamieni- 11.57 Sygnał czasu, 12.03 Por sym 
łem. Z takim łobuzem? — Że- |fomczny. 13.00 Przegląd kultura'ny, 


bym miał ze sobą rewolwer, to |nosocja "Rzy aaea padoma. 
bym dał panu dwa razy po pys 1440 Przedstawiamy speakerów. 14.45 


ku za takie gadanie. Audycja dla ws': 15.45 Wszystkiego 


Kay | mA 


| 
| 


— Pani Wandziu, to było cu- ' 


głos. — Że pan mi zalał winem! 


sukienkę? 

Więc ona też nie! Pan Anto- 
ni gubił się w domysłach... Te- 
lefonował do wszystkich pań, 
które mogły wejść w rachubę, 
ale odpowiedź każdej usuwała 
wszekie wątpliwości. 

Więc kto tam res-cze był?... 

Pani radczyni?! 50-letnia pa- 
mi radczyni?] Matka zamożnej 
zórki i babka trójki wnuków? 

Pan Antoni poczuł, że robi 
mu się słabo. Nie! To niemożli- 
we! 

W ty momencie przy 
drzwiach rozległo się pukanie. 
Na progu stanął pan radca. 

Przerażenie odebrało panu 
Antońiemu mowę! A więc jed- 
nak to była pani radczyni?! Co 
za skandal! Co za kompromita- 
cial 

Radca pewno rozwiedzie się 
z żoną i będzie żądał, żeby pan 
Antoni, ratował jej honor i o- 
żenił się z nią. 

A więc on, świetnie zapowia- 
dający się młody człowiek, zo- 
stanie od razu dziadkiem?! 

Boże?! Co może narobić wód 
ka dolana do piwa! 

A tymczasem pan radca zam 
knął 7* scha d-wi i uśmiechną!? 
się dobrodusznie. 

— No i jak się panu spało po 
wczorajszym szaleństwie? 
snvfał — Ale też nan sie unił 


rytowanego majora, Leona Ro- 
maszewicza, wkręcił się w sze- 
regi tak zwanej złotej młodzie 
ży i całe noce spędzał na hu- 
lankach, lub przy kartach. 
Romaszewicz podawał swym 
nowym znajomym, że posiada 
wilię w Druskienikach i mają- 
tek pod Białymstokiem, który 
przynosi mu dość duże zyski. 


„Emerytowanemu majorowi” , 
 podwinęła się w końcu 


T noga. 
Wynikła sprawa z fałszywymi 
weksłami i wówczas wyszło na 
jaw, że Romaszewicz jest szew 
cem i przez pewien czas był do 
zorcą w Druskienikach, skąd 
musiał uciekać, popełniwszy 


GIEŁDA 


Wsczoraj kursów dewiz nie notowa- 


no. 

Tendencja dla pożyczek państwo- 
wych, dla fetów zastawnych, dla ak- 
cji utrzymana 

Papiery procentowe: 3 proc. poł. 
prem. inwestyc. £2.75, 4 proc. państw. 
poż. premiowa dolarowa 43.25, 4 proc. 
poż. konęoł'dacyjna (drobne) 67.50. 

Akcje: B. Polski 11200 (m'ennc) 
111.25; Warsz Tow. Fabr Cukru 
35.50; Węgiel 31.75; Li'pcp 63,50; Sta 
rachowiee 39.75; Żarardów 71.50. 


| ina a ARM 


Za słowa powyższe startą! pan 
Grosłeld przed sądem. 

— Jak on mógł — bronił się 
na rozprawie — powiedżięć ta 
kie rzeczy o kobiecię? Przecież 
kobietą jest taka slodka, jak 
»udło z cukierkami. 

— Pudło z cukierkami? — 
u-.tchnał. — Możliwe. Ale co 


będzie, jak pan zjesz to slodkie | taneczna. 


ze środka? To zostanie stare 
rudło! 
| F-qd uniewinnił pana Gros- 
telda. 


ł 


po trochu — audycja dla dzieci. 16 05 
Recital fortep'arowy. 1625 Utwory 
włoskie. 16.45 „Anielcia i życie” — 
powieść mówiona. 17.00 „Bawmy się 
wesoło — podwieczorek taneczny 
la młodzieży. 19.00 Teatr Wyobreź- 
h „Patent” 19.25 Znane orkiestry 
świata gra'ą do tańca. 2035 Program 
na jutro. 2040 Przegląd pol'tvrzmy. 
20.50 Dzizantk wieczorny. 21.00 Trans 
misja skoków narciarskich na m'strzo 


stwach świata w Lahti, 21.30 Muzyką 


WARSZAWA H 
14.45 Płyty. 1600 Felieton aktual- 
>> 16 19 Zzepół EST: 16 "i: 
gram na jutro Muzyka a. 
34.00 Muzyka taneczna. 


CHOROBY PŁUC 
Graślića płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
brońchitu uporczywego 
kaszle, grypy itp stosują pp lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu «ię 

piwociny, wzmacn 2 organizm i samo- 

Noczuc'e chorrgo oraz pow'ę"sza wa- 
68 ciala i. usuwa kaszel. 


B.B 


męczącego | SGĘ 


aa całego! He, he, hel I palto 
wziął pan moje zamiast swoje- 
gof He, he, he! W pańskim mu- 
zalem wracać do domu.. 

Pan Antoni teraz dopiero spo 
strzegł, że pan radca ma na so- 
bie jego palto. 

— Ba... ba.. bardzo przepra* 
-zam — jęknał — my... myśla- 
łem, że to moje i wyjąłem z kie 
szeni.., 

— He, he! — śmiał się radca, 
patrząc na trzymany przez pa* 
na Antoniego przedm'ot. — To 
moja żona ma taki głupi zwy* 
czaj. Jak idziemy na beal, kia- 
dzie dwie pary, żeby się nie 
przeziębić. A po'em jedną parę 
zdejmuje w garderobie i wpy* 
cha mi do kieszeni palta. 


s 
z. 
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reumatycznych, ariretycznych 
I nerwóbÓLACD stosuje się tab: £ 
letki Togal. Togal stosuje się £ 
, w dawkach po 2 łabletki3lub E 
4razy dziennie. Togal jest 


- przynosi 
ulgę w cierpieniach. 


A— > 


€wiazda 20th. Century Fox. 


Szewc udawał majora 


i spedzał note na hulankach ze „Hota miodziażą” 


szereg oszustw na szkodę pen: 
sjonariuszek. 

Sąd Okręgowy uniewinnił go 
wówczas z powodu braku do- 
statecznych dowodów winy, po 
nieważ na procesie poszkodo» 
wane cofnęły swe skargi. 

Obecnie Romaszewicz wpadł 
po raz drugi. Wyjechał do Rów 
nego, gdzie pod pozorem ożen- 
ku wyłudził od Anastazji Pa- 
siecznikówny 2000 zł. i garde- 
robę, a następnie zbiegł do Wil 
na, gdzie go aresztowano. 

—=m— 
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są przyczyną powstawania róże 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę materii. 
Nalzży dbać o normalne lyn. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżźnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Cra ŁAUERA 

stosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła- 
godnie i bezbolesnie, przeciwe 
działają tworzeniy sią iłuszezu, 
wydolają substancje guiine, 
nie wywolują przyzwyczajenia 

Stosowane sa również skutecz» 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, artre* 
tytmie, hemoroidach i otyłości. 
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czas na wieś. Płuca jej wymagają jeszcze świeżego 
powietrza, a dopiero wtedy móże udać się za gra- 
nicę... 

Uważał, że jej gbecny stan nie pozwa'a jej jecz- 
cze odbyć pcdróży do Krakowa. tym bardzie; że 
„Szwarcowanie” się przez granicę związane jest 
z wielk'mi trudnościami. é 

Jadzia zgodziła się na to w końcu i pewnego 
dnia, gdy w powieirzu unosił się już powiew wio- 
sny, wy,żcnała bryczką w towarzystwie Sawickiego 
i pani Geni ra wieś. 


«+ 
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Dopiero po tym, gdy panią Saw'cką zwolniono 

z więz.en'a, uzmysłowiła sobię, co się dzieje z jej 
byłym małżonkiem. 
Ash, tak, więc pan dyrektor, szanowany 
przez wszystkich cbywatel, bogacz, wdał się z tam- 
tymi ludźmi... Z tymi, co to rzucają bomby na cara... 
Ta dziewka, która uwiodła ej mżża, to niebezpiecz- 
na terrorystka, poszukiwana przez policję... 

To jeszcze bardziej rczdrażnilo jej ambicję. Gę- 

towa była teraz oddać w ręce policji tę podłą dziew- 
czynę, kióra zniszczyła jej ognisko domowe. 
Ach, gdybym się tylko dowiedziała, gdzie 
ona przebywa, natychmiast udałabym się do szefa 
ochrany i powiedziałabym mu wszystko. Zemściłą- 
bym się na moim podłym mężu. Co to za nikczem- 
ny człowiek... 

Znajomi i kierownik fabryki zawiadomili ją, że 
Sawicki rzucił na łaskę losu swą fabrykę i uciekł 
z tą dziewczyną. 

Pani Sawicka, obdarzona zmysłem kupieckim, 
zgłosiła się do fabryki, jako jej jedyna właścicielka. 
Źreszią, wobec tego, że mąż jej zniknął, miała ku 
temu zupełne prawo. 

yć może, iż policja czyniłaby jej przeszkody 

w prawnym ob,ęciu fabryki, ale pani Sawicka wzię- 

RR pomocy swego kochanka, generała armii car- 
iej. 

, Poczęła rządzić się w fabryce, jak szara g2ś: 
pierwszym ;ej zarządzeniem było obniżenie płac ro- 
botniczych. 

W fabryce wybuchł, rzecz jasną, strajk; pani 
Sawicka podała policji nazwiska przewódców tego 
strajku, których aresztowano. Na ich miejsce przy- 
jęto łamistrajków. 

Pewnego dnia otrzymała pani Sąwicka Igt: — 


Zawistowski, przejęty rzekomym samobójstwem swej żo- 
Gy, PECET RÓ kióry siwiczdzol, że możę być mowa 
tylka o wstrząsie nerwowym, ale nie o samobó/stwie. Po odej- 
ściu lekarza, pani Genia „poczuła” się lepiej. i 


ETTA 


Twarz Zawistowsłiego rozjaśniła się. Podał jcj 
jeszcze mieka i drżącym głosem powtarzał. 

— Uspot:ój się, kochanie... Uspokój się... Wiem, 
żeś chciała mnie tylko wypróbować... Działałaś iak 
rozmyślnie... Wybacz mi, żem tak brzydko wożec 
ciebie postąpił... 

, — Wybaczam ci...—odrzekła, wzdychając cięż- 
o. 

Sawicki spoglądał na tę scenę i z trudzm po- 
wsirzymywał się od śmiechu. Uzmysłowił sobie w 
tej chwili, że człowiek jest jak piłka na falach na- 
mię!ności. Oto piłka skacze w jedną, to w drugą 
stronę... 

Komedia skończyła się w bardzo idyłliczny spo- 
sób: Zawistowscy wrócili do swych miodowych miz- 
sięcy. Tak, jak gdyby ślub ich odbył się przed kiiku 
dniami. — Poiochali się od nowa. Ta burza oczyś- 
cila aimosierę ich codziennego pożycia. 

Al: swo'm posiępowani'em uzyskał Sawicki je- 
szczą jedno: Zawistewscy, zarówno pan An'oni, jak 
i pazi Gen'a odnosili się teraz do Jadzi, jak rodzi- 
ce do swego dziecka. Gayby ktoś z boku przyglądał 
się stosunkom w ich demu, miałby podstawę do 
przypuszczania, że Jadzia jest bliską krewną go- 
spodarzy. 

Sawicki był pełen podziwe dla matczynego, 
opiekuńczego stosunku pani Zawistowskiej do Ja- 
dzi. Sprzwiało to wrażenie, jak gdyby chciała w ten 
sposób odpokutować swe winy wobec Jadzi. Nie 
przypuszczał, że jego „zemsta” odniesie tak wspar 
niąły sku:ek. 

Jadzia czuła się z dnia na dzień coraz lepiej. 
Opuściła już łóżko i przesiadywała na krześle. Le- 
karz polecił, by Jadzia wyjechała z nade/ściem wio- 
sny na lelnisko, gdyż choroba wyczerpała ją bardzo. 

— Gdy wyzdrowieję — rozmyślała Jadzia — 
wyjadę od razu zobaczyć mego syna.. 

Powoli wracała do siebie. Tym bardziej, że pa- 
mi Zawistowska pielęgnowała ją wyśmienicie. Czuła 
się już tak dobrze, że oświadc” a Sawickiemu: 

— Powinniśmy pojechać dalej. Nie ma sensu 
pozostawać tu dłużej. 

Sawicki chciał jednak, by wyjechała na pewien 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


K'birow przekonał S'korskiego, że musi usunąć się z 
obozu Sz-m-Chana. Mówił mu o tym. że Se!!1m-Chan chce go 
posłać w pewnej sprawie do wsi jakiej, i że będzie mógł 
x tego skorzystać i uciec. 

„A ody będę mógł stąd odejść”? — nie może się Sikor- 

powstrzymać od radocnego okrzyku, 

Wrażliwe ucho Kibirowa momentalnie uchwyci- 
ło tę radość, która brzmiała w głosie Sikorskiego. 

«To tchórz.. Jeszcze większy, aniżeli przypusz- 
. ezałom'... — myśli Kibirow z pogardą. — „Jak on 
się cieszy, że stąd odchodzi.. że będzie bezp'eczny... 
A wszyscy w Groznym myślą pewnie z zachwytem 
o jego boha:erskim czynie..." 

Kibirow nie daje jednak poznać po sobie, że 
rozumie prawdziwą pobudkę ustąpienia Sikorskiego. 
Boi się bowiem, że jeżeli obrazi saporrsiężo, ten się 
uprze i nie zechce opuścić obozu Selim - Chana, od- 
powiada więc rzeczowo: 

— Myślę, że już jutro... Selim - Chan nie lubi 
odkładać roboty... 

I rzeczywiście następnego dnia Selim - Chan 
zawctał do siebie „Ibrahima”. 

— Ali już ci powiedział dokładnie, o co idzie, 
prawda?.... 

— Tak, Chanie, wiem już wszystko i dumny je- 
stem, że od razu powierzasz mi jakąś robotę... — od- 
powiada Sikorski, którego Kibirow zdążył już 
RAM w jaki sposób ma się zachować wobec Selim- 

ana. 


I nie wolno nam zawieść ich zacfania!... Nigdy... 

Stojący wokoło Selim - Chana Czeczełicy mają 
teraz twarze pełne uniesienia i wzniosłęgo wzru- 
szenią. 

Wszyscy oni uw.elbiaą swego Chana i wierzą 
z całego serca w wielkość jego i swego posłanai- 
ctwa.... 

Kibirow ma uduchowioną twarz, jak każd 
z Czeczeńców, już się przyzwyczaił do Ai ai 
nastrojów... Ale Sikorski czuje się ogromnie n'eswo- 
jo... Po raz pierwszy znajduję się w takiej sytuacji... 

Wreszcie Selim - Chan powraca do sprawy wy- 
słania Ibrzh ma. 

— Słucha', Ibrahimie... — mówi, musisz tọ szyb- 
ko załatwić, jak najszybciej... Czerzbysz zna'duje się 
dzień drogi stąd... Przypuśćmy, że u ciebię, jaka 
u nowego, to potrwa trochę dłużej... Nie jesteś jesz- 
cze przyzwycza ony do naszych marszów... 

— To nie, Chanie... Mam mocne i zwinne nogi... 
+= mówi Sikorski. — I u mnie dłuże: nie potrwa... 
To dobrze... — uśmięcha się Selim - Chan, 
zadowolony z gorliwości tego nowego dżigitą. — 
Wobec tego najpóźniej za trzy dni powinieneś tu 
być z powrotem z odpowiedzią... 

— Z pewnością będę, Selimie...—odpowiada Si- 
korski, a w duchu myśli z triumiem: 


— I wiedz o tym, że to nie byle jaka robota, | zbóju!”.... 
Ibrahimie... — mówi dalej Selim - Chan. — Bedziesz — No więc idź i niech cję Allach ma w swojej 
jakby pierwszym jasnym promieniem nadziei, który | opiece... e 


zawita do głodujących i chorych... — tu głos Selm- 
Chana nabiera jakiegoś specyficznego brzmienia, 
staje się głębszy, ogromnie uczuciowy. W aułach 
"oczekują naszej pomocy, jak zbawienia... Nąsi gło- 
duiący tkracia... — mówi dalej Sel'm - Chan z bilem 
m= wierzą W nas.. We mnie i w moich  dżigitów.. 


— Chanie, — odzywa się nagle Szamil—A gdy- 
bym ja tak z him poszedł?... On nie zna jeszcze tak 
dobrze drogi... 

Sikorski i Kibirow ządrżeli.... 

„Źlel* — myśli Kibirow — „Trzzba ratować sy- 
iuac,ę; nie wolno dopuścić do tego. żeby Szamil pe- 


„Już ty mnie na oczy mie ujrzysz więcej, ty. 
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PAE ZONE TO ERĄ 0 
I Gdy otworzyła kopertę i ujrzała nieznany charak- 


ter pisma, zdziwiła się bardzo. Nie mogła w pierw- 

szej chwili rozpoznać, kto do niej napisał. Dopiero 

po przeczytaniu listu zdziwiła się jeszcze bardziej; 
ręcę jej poczęły drżeć ze zdenerwowania. 

Raz po raz czytała ten list. Po tym wbiegła do 
sypialni i rozbudziła swego kochanka, który smacz- 
nie spał. ; 

— Aliosza, Alosza! — pageh go budzić. 

Zaklął, zaspany i począł znowu chrapzć. 

— Niech cię licho porwief — krzyknęła i wy- 
szła z sypialni. 

Ach, tak, więc ten gagatek wraz ze swą 
ukochaną bawi iesaz w Luhiin.e... 1rzeba o tym za- 
wiadomić ochranę, 

Czekala, aż zbudzi 
go, co należy uczyni. 
końcu zbudził się, 
szlafroku wszedł do stołowego. 
pierwsza po południu, 

! — Aliosza! — przywitała go — Otrzymałam 
bardzo ważne wieści! 1 

— Jakież to nowiny? — spoglądał na nią zdzi- 
wiony. 

— Odnaleziono tę niebezpieczną terzorysikę... 

— Jaką texrorysikę ? 

— No nie wiesz? Kochankę mojego męża. 

— Aha, no i co? Aresztowali ją? 

— Ależ nie. O:rzymałam list od mej dalekiej 
krewnej z Lublina. Okazuje się, że ona tam jes! 
wraz z moim byłym... 

— Trzeba o tym powiadomić policję... Pokaż 
no mi ten list... 

Pani Sawicką podała mu list. 

— Nie nie rozumiem — oddał jej z powrotem— 
To namszzne, a nie napisane... 

Pani Sawicka przeczy'ała mu wtedy treść listu. 

— Daj mi ten lict, zobaczę się z Iwanowem 
i opowiem mu wszystko... 

Ale gdy generał wszedł do łazienki, miała pani 
Sawicka jeszcze Ćość czasu, by zrozumieć, iż źle 
posiępu'e. Sumienie ją dręczyło. 

— Co prawda, mąż ją porzucił, uciekł z jakąś 
niebezpieczną terrorystką, jest jednak wciąż ojcem 
( jej dzieci, przeżył z nią szesnaście lat, a tersz rie 
ze swzj winy ją opuścił... Zapewne nie ma nic wspól- 
nego z tymi bandytam'.. Jeśli odda go w ręce poii- 
cii, wiedy nie będą się z n'm patycz"ewać.. Kta 
wię, wyślą go na Sybir, na katorgę... A może po- 
więszą go... 

Sum'ene pocz”'o ią tranić' ra ===*> : 
by nauczyć tę podłą terrorystkę. Chciałaby ją od- 
dać w ręce pa.icji. Ale jzkżevy mog 1 1. - 
męża, a ca swych dzieci odóać w ręce kata? A co 
stanie się, jeśli go powieszą? 

Prawo jest przecież w takich razach bezlitosne 

Czy dzieci jej tego nie wypomną, że ich ojca za- 
wiodłą na szubienicę?! 


się. Chciała poradzić się 


ziewając, w jedwsbnym 
Godzina była już 


api ANJA 


LE LEE 


(Dalszy ciąg jutro) 


szedł także... Jeżeli Selim - Chan się zgodzi, wszyst- 
ke przepadło"... 

— Trzeba dać ncwemu dżigitowi okazię do wy- 
próbowania swoich zdolności, Szamilu.. — odzywa 
ng „Ali“, — To nie sztuka, jeżeli ty go zaprowa: 

t-r AE 

— Ali ma rację... — mówi Selim - Chan. — Idź 
sam Ibrahimie i wraca; szybko... Pamiętaj, że ocze- 
kuję cię nzipóźniej za trzy ári... 

Sikorski i Kibirow oddychają z ogromną ulgą. 

„Jestem uratowany”... — myśli Sikorski z ra- 
dośc'ą. 

Ponieważ Kibirow przez cały czas za'mował się 
„Ibrzk'mem ”', przypadia mu w udziale misja wypro- 
wadzenia Sikorskiego z okozu. 

Skorzystał z tego, by odcbrać jeszcze raz uro- 
czystą przysięgę od Sikorskiego, że przod nikim nie 
zdtadzj tajemnicy Kibircwa... 

Gdy Sikorski odszedł, dla K'birowa zaczęły się 
dnie pzłne napięcia i rozycrączkowan'a, 

Wiedział, że w końcu Selim - Chan odkryje 
ucieczkę „Ibrahima”, a wtedy cn, „Ali“ będzie miał 
ciężką robotę... Będzie mus'ał użyć cego swego 
sprytu, by nie u'racić zaufznia Sel'm - Chana, by nie 
obudzić w nim żadnego pode'rzen'a... 

Gdy po upływie trzech dni „Itrahim” nie wra- 
cał, Salim - Chan zaczął się niepokoić... 

— Co to może być?... Powinienby już wrósić..— 
odzzwnł się Sel'm - Chan w gronie swo'ch ludzi, 

—No, nie, Chanie... — odpowiedział mu Kadi — 
Może u niego troche dłużej potrwa... 

Ale wiesz, Kadi... mam jakieś złe przeczu- 
cie... — mówi znów Selim - Chan. — Jakby się miało 
stać coś złego.... - 

— Przeczucia często mylą, Chane.. — odrarł 
Kadi, znany z trzeźwości umysłu. — Zobaczysz, że 
jutro Ibrah'm już tu będzie... 

Ale gdy i nazajutrz nie było widać ani słychać 
o Ibrahimie, Selim - Chana niepokó: zamienił się w 
siłne podejrzenie. 

— Nie podoba mi się ta cała sprawa... — mó- 
wit z tłum'onym zóznerwowaniem w giosie. — Esa- 
udzie! — zawołał, jakby się nagle na coś decydwiąc. 

Esaud stanął natychmiast przed Chanem. 

— M/eźm'esz najlepszego kon'ka i popedzisz tak 
szybko, jak tyl':o rotrafisz... N'e trać ari chwili cza- 
sy... Leć do Czerbysza, do Homma... Dow'esz się, 


czy był tam kioś od nas... 
í Dalszy ciąg jutra 
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otrzymają Polskie Linie Lotnicze „Lot” 
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Tk oto wygląda w przckroju nowy samolot 
NY poszętkach mzrea nadeldą do; 3 razdicetzcje, przy pomocy których mołot tzn msżo losie 


Pisti 3, zabepiana przez tpocjajną 
komsję P.L. 1. rd ka = Zjzdn., 
sm cy perice, Cy$łom nzbyto 
ich dla nzszych linii i mE 
żziuy, riozta |zcmai ćońzwiena z3- 
stanic w bkożca kwisitnia, €ą to naj- 
ktnrdziej rowoczcsnz rpzraiy, ty 
rLochhccd 14, podrtze z wyglądu 
da używczyca c>seno przez „Lot” 
starczy „Lo kccwów 12-A" 

PDlaczcza wyżćr Kczici podi wlas- 
ne na (aa frp piziewców? Rzuięty. 
osiygnęis na mch przez p'lońóćów rme- 
rykeńckich, przewonzty wszystlich, 
iż są ero najbarzziaj w tej chwili cd- 
pow.cen'2, 

„Locishocd 14" fest trmelotcm © 
Xkonstrulcci cailkowies m-talowsl, wy 
poscźcmy w dwa cewki . Hornci-Sizq * 
po 759 KIL kcżdy. W ckszerzej i 
wygoczcej kotinis, wykczczonoj Iak- 
susowO, zn”jdu'2 się 12 łoicii dia pz- 
srżzrów, Gruba warstwa iztlu'ąca 
n'e przeprzycza przwie wzzlz kzłosu 
silników, przwąlelis na zapzłnie gwo- 
bodną rozmowę w erozio podróży. 

Przed pilotem rmzszczone są na 
trblicy rozde'etzzej wszystki» przy- 
trądy. pzzwalzjące na koer"rzln prozy 
slntków i wzrusiów lota, Ca tz: ctro 
tum'erz, teyuhem'err, cztuczny kory- 
zori, żyromzen birrunittwy, wyseiro- 
ése orz i vizla jnrych. Prócz tera 
zasłduje się ta przyrzad, ltćry e19- 
matyczn'> mər, ro ric- 
zmierrni” fist w-ine, pentet bew'-m 
picicwi na cdpoczynek w czasie! 
irranga Joi 

Załoga tzmciofa ma do čyepezycj 


e mg fr. 
zowad. 


nirzymu,e stałą łączność z pórtrmi 
lotn'zzymi, Def} oza prócz tefa pilo- 
towi riożtość bezpiccznzgo lomu w 


€ mgle lu» chmurach, kierując się poča- 


wanymi zygaałemi, a nzwct lądawa- 
nia í stariowania boz żadnej w:dócz- 
ności. 

Zzstosywanie w tylacj krawędzi 
strzydłą specjalnych klep umożliwa 
-dswrma z malg szytkeścia (około 
105 km/godz), co pszweln lądować 
na miłych nzwst lotriskach. 

„Josrhocd 14' esiąda Cgromną 
szylicść 499 lim/fczz, Pźdzzas cłu- 
cich przełctów jest cena eczyw ście 
mmea i wyncsi érodnio 36) klm- 
Cota, 

Nie bez znsczenia jost fait, iż sa- 


pacs cziałającym silniku, 


| 


więc uszkodzenia któregoś z mich w 
czzsię p:dróży mna zupzłnie 
p'ećznie dolecieć do lotu Sia, 

Najwięlzsza wysckość, jzka „Lock- 


hsed 14' csiąda, wyzcci 71590 m, z 
jednym PETSA siinikicm — 3660 
ZRŻTe 


Prócz paszżzrów można zaiadowceć 
na szmciot 1720 kg. bzdzżu, hiv y 
umieszcza się w 4 tagain'k-ch, 
znajću'zcych się w dziobie i tylnej 
części kadłucu. 

Wprowadzenie do taboru 
sześciu kugionych „I ockheed' 
przyczymi się w wie!l:i * mierzę do 


pLota” 
ów 14' 


usprzwnienia i tek wipzaiele ćz-ła-! | i BIA 
é przy fednym jących naszych pawietrznch linii ko- Mratów, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 
razie maunit:zcyjnyc l 


Pilnuj 


aby każly wpłidi na Pomóc Zimwi te, co obiecał 
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TAPPY 


ARI YM PRZE£ OTT™A 
" całe życie jest rowo.zisra <a 10 
szyjąra maczyra čo szyca, hatiw 
endlu, merczzowania itp. za 15) — 
złotych griówką — rztemi z wied 


w 
Teina gwarancją. 
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£ąajcie conniiców Carmo! 
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„Smutny rekcrd Łuchaf”, „Najsmut-; ku. którego cbrót roczny wynosi 16,5 | pownogo przymusu moroneśo nie ite 


węjsty rekord'.. Pod tzkimi tyiuta-' 


mi pima cceziennc dGoa:osłv nzm, że 
pxliczrs pierwszych 2 miesięcy zbiór= 
ki na Peros Zimowa włośc ciele do- 
mów w Łucku nie deli gresza, a 
wśród wcinych zawodów zcbrano... 
18 zł. Nawzt związek m!iynarzy w“ `> 


Miodocani Swietokradcy 


okradii skarbo 


tka w kaścele 


Na ławie Sqdu Grodzkiego w. ne przedmioty ubogim kóbie- 


Chorzowie zasadio 6 chiopców 
w wieku cd 10 do 12 lat, oskar 
żonych o dozenznie calego sze 
regu krmduieży. Wiamzli się ©- 
ni do” kośc'sta Św. Józefa, — 


ciąńzęli z niej ofiary. Namit- 
3 jest to, ża chlcpey sprze 


a cr” 
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na 
dawali za pół darmo skradzio- 
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ZUS — Pamiętaj, 


Liegzi 


dauwye 


n-gromedzeniu 


Ngy nie fert zapóźno 
i erpisz na chorobę rerck, pęcherza, wątroby, kcmieni żół- 
mowych, zlzj przemiany materii, na bóle artrėtyczne. czy ð% 
wzaurcie brzycha 


dla zdrowia sub..zncyj, 


myśleć o zdrow:u 
tym bardziej jeżci 


oubjanie się lub skłonności do 
że nigdy nie będzie zzpóźno, o jie 


używać tęcziesz ziół mo zzpędnych „DIURCL", które zzno 


się kwasu moczcweśgo i innych szko- 
zatruwa acych organizm 


Dziś jzszcze kup pudełeczko ziół „DIURCL', a gdy przeko- 


nasz się o 


dodatnich skutkach izh działania, zalecać 


będz esz i swym 


znajomym. Spctób użyca ma opakowaniu Oryżina!ne ZIOŁA „DIUROŁ* 
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ą aptski i skłzdy zpleczne. 
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Tajemnice szpřegostwa 


W sidłach 


szantażu 


Sensaczjna cfera pułkownika Redla 
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Urzędzik „Czarnego Gabine- 
łu” głównogo wiedońc! jego u- 
rzędu pocztowego wzzedł pew- 
nego marcowego dnia roku 1712 
do pokecu swego szeła i poka- 
ża] mu dwie koperty. 

— Pode'rzane dwa listy, pa- 
nie naczelnicu, nierrawda? 

Naczelnik urzędu uważn'c 
przyjrzał się kcperiom i prze- 
czytał na głoc: 

„Opernball 13, Wiedeń, Postc 
Restan'e". 

— Tak, listy te wydają mi 
cię pode'rzane. Należy spraw- 
dzis ich zaw2ar.ość. 

Urządnik spet'alnym anara- 
eikiem o'werzył keperiy i wy- 
jął z nich zamiast zaricanych ar 
Jags papicru.. pieniądze. W 
jednej kopercie zna'dowało się 
osiem tysięcy keron w bankno- 
tach, a w drugiej — 6 tysięcy 
koron. 

— P:szeczucie pana nie za- 
wicdło, panie reczmis'rzu, — 
ptchwalił urzednika szef. — 
Jest to naprawda bardzo pode - 
rzana sprawa. Kto to przesvł: 
pieniądze i do teso tak wielke 
sume, w podz" "r enoch? Ta- 


Sono" arr 
ro” 


Ż Eydikuhnen, z rosyjskiego 


m-sam, plnĄ == 


uiasta pogranicznego, E;d:ku- 


»nen.. Hm... to batdzo podej- 
azana SPTAWA... 


— Z całą pewnością, panie 
Tyrektorze — wirącił urzędnik. 
— Jeśli ktoś chce przesłać pie- 
iądze, może to uczynić prze- 
eż za pomocą przekazu pocz- 
owego. Jaki wariat posyła 
-z'ernaście tysięcy koron — 
ost to przecież olbrzyma su- 
ma — na pos'e restante? 

S-rawa jest mimo to jasna: 
-rdawca nie chciał aby poczta 
wiedziała dla kogo sa one prze- 
-noczone; nie chcisł prawdo- 
-cdobnie kompromiiować adre 
~ata. 

— Tak, jest to bardzo taiem- 
icza sprawa — skinął glow- 
vaczelnik. Musimy za wszelke 
-enę ustalić kim jest adresat. 
Tresz'ą ł1'wo możemy tego do- 
-onać, Umieścimy w gmachu 
-oczty snec'a'nefn zgen'a taj- 
-ej polfcii i iak tylko ta'em*"'- 
-zy jegomość zgłosi się po od- 
wiór nien'ędzy, za'”rzyma się go. 
Niech nan mnie połączy z urzę- 
tom *ledczym. 

0—_ Panden daben meról — w'r- 


+ 1 


P =e'- 


1 


czył się z urzędem śledczym. 


$ >. 
~ sæ ma aaa ży = 


tom, a za oirzymane w icn spo 
sób pien'.ądze udawali się do ki 
na, 

Sąd skazał 12-1etniego hersz 
ta szajki na dcm poprawy, re- 


|gdzie rozbili skarkonkę, wy-| szia młodocianych złodziej zcz- 


ków c'rzymała surowe upom- 
nienie. 

Kilka paserek rekruiuących 
się spośród ubogich kobiet — 
sąd skazał na drobne grzywny. 
O IEEE ë ë z. | O 


BEZPLA TN Ą 
ORADE BLAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


Szef „Czarnego Gabinelu" u- 
‘~t za słuchawkę. 

— Hallo? Proszę pana nacze! 
aika.. Bardzo ważna sprawa.. 
Wiedeński główny urząd bocz- 
“owy... Czy pan naczelnik? Tu 
mówi Winkler... Dzień dobry... 
Do moich rąk wpadły dwa ber- 
dzo podejrzane listy, Właści- 
wie nie są to listy, lecz dwie 
ccperty, w których znaśduje się 
cz'ernaście tysięcy koron i nic 
więcei.. Ts='emnicza spraw? 
mówi pan? Z całą pewnością 
lamy tutaj do czynienia z bar- 
dzo przebiegłym  aferzyz'ą. 
K'o wie, co za tym wszys'kim 
się kryje. Niech nan przysle dc 
ras jakiegoś zdc!neśo agenta 
Musimy zatrzymać tego osob- 
nika... Muci to bvć bardza gru- 
ba ryba... Czy załatwione? Już 
od iu'ra nański agent powinier 
-n"leźć się u nas, 

Na główną posz'ę wvdelego- 
wano dwórh doświadczonych 
agentów. Zaęli cni mały po- 
koik, który buł połaczony za 
womoca dzwonka ele'-'rycznefn 
- ckienk'em urzednika, wydała 
-a60 listy nrzychodzące na po- 

ta restante. 

Połaczenie ta bvło urzadzc- 
~a w ten snosób. że fdv urzed- 


—ik necis} nosa śrzik w po- 
oiu. w którym znaśdzurnti ein 
"Aoncj, zaczynał dzwonić dzwao- 
<nie: 

Urzędzik r'rzvm-? nalecerie 
bv roasienn? anojlr dzwon? 
t-r tala etnei cia l-ingann nd 
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leza ze swego pokqiky i zairzy- | może, 
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1009 zł, zle dofychczzs 
wpłacił i nic zdradza 
nia, 

Takie oto windomuśri nadchtdzą z 
różnych siren lejk. Te same wzr- 
siwy, h'*re w ubiegłe: akcii | m-cy 
Zmsowej wrymó"..y się od świad- 
czeń i dziś robią fa szmo, może je- 
szcze w jasl:rawszej icrniie, 

Któż s3 ci panowie? 


śiwniej. nic 
zamiaru place 


cenia ctywatelsiioge 13€1 
szystłeob warziw, Jeżsli nie miina 


w 

inaczej simi p musimy wy .*"orzyć A 
i przymus, który im Looms r” kszć ʻa 
p krotka piz 


ypzmsi, że sw*óo cho- 
wląęzku nie sp-łni'i, że rie sz dohiy- 
m’ ob' otclem, 
Stańriy zztem wsz”szy do dziatzi 
Płacąc lemorno, pylamy sę i żęe 
dGzymy drwodu, że reez wizóciciel g9- 
miu opłacił już składki na Pomoz 


K=mienicznik, który zdziera siód- | Z mową. 


mą skórę z lolatora-bie.aka, który! 
X y w 4h sprawdza'my, czy ne uchyf!i się om 


bierze w nowvch ćsm:ch wycórowze 


Idąc do lelszrza, czy adwokata —- 


ne kcmorne, który bezlitośz'e et smi-| cd Świrdczeń, a jeśli tak, nie zwri- 
tuje w mróz i słotę rod—-- bczrobot- cz'my sę do n'ch, 


nyca wrzz z chorymi dziećmi — nie 
czes płac'ć, 


Lekarz, któreśo szczylny zawód pei 


waca nizraz wymagać 
skicgo poówięcenia, który ma nieść 
pomoc cierpiicym, zaślenicny żrdzą 
zdobycia mamony, mie chce rówa'eż 
swoim deikiem przyczynić stę do d2- 
sterczenia pracy bezrobinym i u!że- 
nia ich doli, 


Ażw.kat, który ma radzić i poma-| 


gać pckrzywdzonym i chronić ich 
przed nicsprawiedliwcścią. nie rozu» 
me, że największą niesprawiadliwa- 
ścią losy jest pozbawienie możności 
zarzbkowania, 

A dalej kupcy, inżynierowie. peze- 
mysłoswcy, — czy trzeba ich wyliczaś? 

Faktem jast. że tylko crgan'zacje 
zrztszone, kriet władze eeuiralnè 
mają jakiś wpływ na poszczególne 
„zdncstki, płacą dobrowolnie przyjęte 
świadczenia, Osoby, luźnę zw'azzne z 


organizącizmi, lub niestowarzyszone | 


nie zwrącują uwagi na żadne obietni- 
ce, apele, przypsmn'en'a, 
Dowodzi to aż nadto jasno, że Lez 


1ają go. 

22 marca dwaj wyznaczeni a- 
enci ukryli się w małym po- 
-ofku „sa głównej poczcie. 

Z nieciernliweścią spogląda 
a dzwonek. Minął dzień. » 
dzwonck nie odzywał się. Od- 
Jiorga nie zgłosił się po list. 

Minął drugi, trzeci, czwar., 
i piąty dzień, a dzwonek wciąż 
-parce milczał. 

T . . 

— Oho, przebiegła bestia — 

świadcz;! naczelnik urzęd: 
ledczego, gdy dyżurujący na 
soczcie agenci zame'dowali mu 
że dotychczas nikt się nie zgło- 
if po list, — Oschrik ten fra re 
zwłokę, przgnie widocznie, aby 
ninął pewien czas, i abvśniy za 
-omnieli o tej sprawie. Don'ero 
wówczas zgłosi się po list, Omy 
tł się iedsa* w swo'ch przypu- 
szczeniach, P'sczek musi orzy 
'ecieć do klatki, Nic.mu nie pe 
może. 

Aśenci znów udali się do swe 
so pokoiku, przebywali tam 
eszcze przez tydzień, ni'ecier- 
oliwie czekając na u'ęrkniore 
dźwięti dzvronka, ale ten upar- 
-ie milczał 

— Na próżno tu sicdzimy — 
-dezwał się jeden z agsen'ćw. 
Adresat na pewno się nołapał, 
3ę cza'u'a na niedo i nie przy” 
tzie wcale WłiAnamnie ta:t to 
""czwany lis Gdvbw mia? za- 
miar zsłosić się po odbiór “s'u 
"debrałbv go n-*vchmias'. S'e- 
dzimw iuż przecie prawie dwa 
'—aedrie, 
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'nn;ra przykłaćzm eliorności, 
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na ożywicenych u'zach Wicd- 
ja. Asenci dusili sę w swej 
ciasnej kryjówce, musieli w niej 
-wié cały dzień o! o'warcia aż 
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ego i prze:Unali w dru ta- 
'emniczedn adresa'a, dzóeti 16 
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Z teatru im. J. Słowackiego. 

W niedzielę popołudniu „Gałązka 
rozmarynu". 

W niedzielę wieczorem 
uom lepiej“. 

TEATR BAGATELA 
HALLO? TU „WESOŁE KOSZARY“ 

Jak z rogu obfitości posypie się ze 
sceny Bagateli w dniu dzisiejszym 
szczerozłoty humor. 

Nowa rewia pt.: „Wesołe koszary, 
której premiera odbywa się dziś jest 
uzbrojona w najnowszą broń jak 
granaty humoru bomby śmiechu tan 
ki satyry i Armaty muzyki. 

Na ekranie pełen czaru film „Gwiaz 
da Riviery* 
NIEBIESKI PTAK w Sali Saskiej. 

Niebieski Ptak (Sinaja Ptica) Te- 
atr szkiców artystycznych w języku 
polskim i rosyjskim. 

Dziś i codziennie prezentuje prog 
ram Nr. £ w Sali Saskiej ul. św. Jana 

Początek przedstawień codziennie 
o godzinie 8-mej wieczór. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA „Pościg za kawalerem" 


„„Bohoterowie morza“, 

APOLLO Romans szulera. 
ATLANTIC Yoshiwara i Panna Pio 
truś. 

L. O. P. P. „Gdy kwitnę bzy“. 
MUZEUM: Cygańskie dziewczę“. 
STELLA: Pogromcy indian. 
SZTUKA Książę X. 

ŚWIT Pieśniarz jej wysokości. 
UCIECHA Michał Strogow. 
WANDA „Zatańczymy'. 


Radio 


8.00 audycja poranna 8.30 pogadan- 
ka dla rolników 9.00 nabożeństwo z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
11.57 sygnał czasu 13.25 muzyka obia 
dowa 14.45 audycja dla wsi 16.05 re- 
cital fortepianowy 19.00 premiera ko 
medii francuskiej 20.40 przegląd poli 
iyczny 23.000 muzyka taneczna z płyt 
"UJĘCIE GROŹNEGO BANDYTY. 

Wezoraj policja w Żabiem pod Ko- 
łomyją ujęła bandytę Dmytra Ordyń- 
«s 'ka. który ma na sumieniu Kiika 
morgerstw i rabunków. Bangqyta był 
uzbrojony w dwa rewolwery i kara- 
bin, - 

ZABIŁ NARZECZONĄ I SIEBIE. 


Wczoraj rano w Gliwicach 24-letni 
Henryk Kandztor zastrzelił narzeczo- 


„Mężczyz- 


ną swą 19-letnię Martę Krokówkę, |: 


następnie w oczach* jej rodziców wy- 
strzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie. Powodem tragedii był zakaz ro- 
dziców narzeczonej utrzymywania z 
Kandziorem znajomości. 


ŚKAZANIE ADWOKATA NA 5 LAT 
WIĘZIENIA. 

Na wyjazdowej sesji sądu apeł. w 
Katowicach na odbytej rozprawie w 
Cieszynie skazany zogtał adwokat dr. 
Witold Eibenschiitz na 5 lat więzienia 
za Szereg defraudacyj i oszustw na 
szkodę swoich klientów. 


Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy 


„CONCORDIA: 
JANA WOLNEGO 


PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL, 103-81 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepre 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa, 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł Ac 


10 El Pranie kotnierzyka (0 (r. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1. 
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Świętokradcy okradli kościół 


OSFATNIE MIADO. 


NIKA KRAKOWA 


O.O. Paulinów i klasztor S.S. Karmelitanek bosych 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Stanisława i| 
Romana Kozaków z Krakowa, 
którzy w dniu 23 kwitnia 1937 
r. okradli klasztor księży Pauli 
nów, włamując się do kościoła 
gdzie skradli wota i pieniądze 
na łączną kwotę 750 zł. 


w Krakowie 


dzieży. 

Sąd skazał Stanisława Koza- 
ka na 4 lata więzienia, Romana 
Kozaka na 18 mies. więzienia, 
Bronisława Kozaka na 1 rok 


więzienia, zaś Zofię Kozakową 
uwolniono od winy i kary. 
Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro 
kurator dr. Merczyński. 
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Aresztowanie robotnika 

za mordergtwo w Krakowie 

Onegdaj został aresztowany 
Krawczyk Jan, lat 24, robotnik, 
zam. w Krakowie przy ul. Barakowej 
L. 3 i jego brat Antoni Krawczyk, 
lat 16, robotnik, za zabójstwo doko- 
nane w dniu 24. IL br. na osobie 
Edwarda Lepiarza, lat 28, robotnika, 
zam. w Łęgu pow. krakowskiego, w 
czasie porachunków osebistych przez 
uderzenie cegłą w głowę skutkiem 
czego Lepiarz dnia 25 bm. w Szpitaln 
św, Łazarza zmarł. 


ZGINAŁ pies biały szpic. suczka 
bez pieczątki. Za sowitym wy 
nagrodzeniem odprowadzić. 


Konarskiego 6 m. 1. 


W sporze o Czynsz trzechkrotnie 
uderzył właściciela siekiera w głowę. 
Wczoraj Stanisław Piegza, lat 26 
robotnik, zam. jako subłokator przy 
ul. Barskiej 78, w czasie kłótni ude 
rzył siekierą trzykrotnie  właśeicieła 
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Dnia 9 maja 1937 r. wkradiij CAFE P AT R I A KRAKÓW 
się oni przez okno do S. S. Kar- j 
melitanek Bosych, gdzie skrad DANCING ; EK RYNEK GŁ 22 
li różne przedmioty kościelne OTWARCIE 1 MARCA 1938 
wartości 2.000 zł. Sala bridgowa. — Czasopisma, iłustracje. — Codziennie od | 


Ponadto zasiedli na ławie os- godz. 21.30 dancing. — COCTAIL BAR. — Przygrywa pierw- 
karżonych Zofia i Bronisław |szorzędna orkiestra Gordon'a. W soboty, niedziele i święta five 
Kozakowie oskarżone œo prze- | o clock od 17.30—20 


chowywanie tych rzeczy wie- 
dząc o tem że pochodzą z kra- 


OW AWOOWWW WOW WOW OO OPONY 


Zabójstwo na weselu pod Krakowem 


Na ławie oskarżonych w są-!powodu wywołali bójkę odda. | schielda po 18 miesięcy więzie- 


dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiedli wczoraj Sylwester Pie 
trzyk Piotr Hirschfeld i Lud- 
wik Kasprzyk oskarżeni o za- 
bójstwo. 

Dnia 5 lipca ub. r. w Bilczy- 
cah pow. Myślenickim wszyscy 
oskarżeni przybyli na odbywa- 
jące się wesełe i bez żadnego 


jąc kilka strzałów z karabinu o 
raz rewolweru raniąc w pierś 
Andrzeja  Pisarskiego który 
przewieziony do szpitala w kil 
ka godzin później zmarł. 

Ponadto Pietrzyk i Kasprzyk 
oskarżeni są o bezprawne no- 
szenie broni. 


Sąd skazał Pietrzyka i Hir- 


„nia zaś Kasprzyka na 5 miesię- 
cy więzienia za posiadanie bro- 
nł. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro 
kurator dr. Merczyński, broni- 
li adw. dr. Sóhnel dr. Kruh i dr 
Jan Woźniakowski. 
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Sensacyjny proces cywilny Drobnera 
contra dyr. banku gwarancyjnego 


Adolfowi Hirschhautowi o odszkodowanie 220 tys. zł 


W dniu wczorajszym sąd cy-|stawał w stosunkach handlowych 
w Tow. Ubezp. „Feniks“, załat- 
wiając tej firmie interesy giełdo- 
we, bankowe i komisowe na ra- 
chunek firmy jako jej komisant. 
Hirschhautowi o kwotę 220.000| W roku 1931 Drobner złożył To- 
warzystwu swój depozyt na 5-0 


wilny rozpatrywał sensacyjną 
sprawę w związku z aferą Tow. 
Ubezpieczeń „Feniks“ przeciw 
b. mężowi zaufania Adolfowi 


„* Drobner od roku 1918 pozo- 


WIELKA WYSPRZEDAŻ 


POINWENTARZOWA 


tylko Kraków 

w firmie J. D l E N E R Szewska 20 
Wyroby fabryk znanych ze swej deborewej produkcji 
jak „Ząbkowice“, „Zawiercie, „Epiag“ Karlsbad iin. 
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 6 osób (25 szt.) zł. 32.— 
Serwia stołowy porcelanowy na 6 osób . m. 22= 
Filizanki porcelanowe (6 sztuk) „ 220 
Czajniki do herbaty porcelanowe mo zed 
Garnuszki porcelanowe . . ` c » —.20 
Serwis do kawy porcelanowy (15 ty! ? » 450 
Garnitur do kompotu lub ciast (7 sztuk) » RIZS 
Zastawa szlifowana na 6 osób (25 sztuk) e » 8.50 
Garnitur do likieru z tacą na 6 osób (8 sztuk) na 230. 
Kieliszki do wina najnowsze fasony 5 » —=.25 
Szklanki (6 sztuk) . A . . "9>zz 40 
Lampy elektryczne 4 płom. nikl. a : 627230 
UWAGA! Wyżej wymienione towary mimo nieby- 
wale niskich cen są pierwszej jakości o czym można 
się przekonać z łatwością, bez obowiązku kupna. 

A zatem korzystajcie póki zapas starczy! 
cr 


Jeden z największych i nielicznych w Krakowie 


KATOLICKICH sklepów odzież 


owych jest 


CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI 


J. Ale 


BORUCH, 


KRAKÓW 


Ul. Jagiellońska 7 i św. Tomasza 9. Telefon 120 12 


Na sezon wiosenny poleca gotowe i na miarę płaszcze i mundurki studenckie. 


ubranka i płaszcze dziecięce. 


— Wielki wybór wiatrówek. 


UWAGA! Specjalny dział miarowy strojów damskich i męskich z materiałów 


własnych i poruczonychi — Swietny. mo 


dny krój. — Ceny bardzo przystępne, 


E ë ë a a U [EFEEETMA MERCANO OCEN 
Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 3. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 


e 
proc. długoterminową Kia 
wartości 22 miliony marek, która 
to pożyczka skonwertowaną zo- 
stała ną 220.000 zł. Po zlikwido- 
waniu stosunków handlowych w 
Tow. Ubezp., Drobner domagał! 
się zwrotu swojego depozytu i 
wniósł skargę sądową i wówczas 
wypłacono mu 3.500 dolarów. 
Otrzymawszy częściowe zaspo- 
kojenie, po jakimś czasie ponow- 
nie domagał się wypłacenia re- 
szty swojej należytości i wów- 
czas przybył do Krakowa głów- 
ny dyrektor z Wiednia i według 
uzasadnień Drobnera wręczył 
Hirschhautowi całą należytość 
| należącą się Drobnerowi i pole- 
'cił mu wypłacić narazie 10 tys. 
zł., resztę zaś po jakimś czasie. 

Drobner otrzymał jednak tylko 
7.700 zł. resztę zaś według do- 
niesienia Drobnera  Hirschhaut 
zatrzymał dla siebie. Na piątko 
wej rozprawie — pełnomocnik 
Hirschhauta wniósł szereg za- 
rzutów i celem zarekwirowania 
„różnych aktów rozprawę odro 
; czono. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Koniuszewski, powództwo 
cywiłne wytaczał adw. dr. Włady- 
sław Rappapot. 

Wałkowski z Krakowa załiczony do, 
najlepszych hokeistów świała. 

Po zakończonych hokejowych mis- 
trzostwach świata w Pradze, popular 
ny dziennik: ,„A-zet'* podaje najpopu 
larniejszych i najlepszych graczy ca 
łego turnieju. 

Do najpopularniejszych i najlep- 
szych hokeistów świata należy zali-! 
czyć: Anglika. Kelly, Czeha Małecka 
i Polaka Wołkowskiego. z Krakowa. | 

Jak wiadomo, Wołkowski należy : 
do Cracovii a był wychowankiem So 
koła krakowskiego, 


mieszkania Franciszka Malisza, łat 
51, robotnika, zadając mu ranę cię- 
tą w przegubie lewej ręki, ciętą ranę 
ma lewej nodze powyżej kolana, oraz 
ma lewym poliezku. Malisz udał się 
do szpitała Św. Łazarza, gdzie po na- 
łożeniu mn opatrunku. pozostawiono 
go opiece domowej. 


MEBLE 


lakierowane 


kuchenne — przedpokojowe 
dziecięce, nowoczesne mie- 
szkalne pierwszorzędnej 
jakosci najtaniej 
Kraków, Bracka 6 w pedworcu 


ZE SPORTU 
ZAWODY PŁYWACKIE 


W dniu dzisiejszym w basenie Y. 
M. C. à. odbędą się ciekawe zawody 
pływackie pomiędzy Wisłą a Craco 
vią. 

Będzie to walka dwóch rywali o 
prym w pływactwie krakowskim. 

Ze.wzjłeędu na dużą ilość konku 
rencji zawody oqbęda się o godz. 9 i 
minut 30 i 17.30 
Nowa Sekcja łekkoatletyczna w Kra- 

i kowie. 

Znany działacz sportowy na terc- 
nie Krakowa p. Włodzimierz Gura 
honorowy prezes S. K. W. „Sparta“ 
organizuje w swym klubie sekcję lek 
koatletyczną którą w nalbliższych 
dniach ma zgłosić do K. O. Z. L. A. 
aby w bieżącym sezonie wzięła u- 
dział w mistrzostwach. 

POLSKA — NIEMCY 

W dniach 23 - 25 b. r. w Warsza- 
wie odbędzie się międzypaństwowy 
mecz tenisa Polska - Nięmcy. 

ZAWODY PIŁKARSKIE 

W dalszym ciągu treningowych roz 
grywek w dnin dzisiejszym o godz. 
11.30 odbędą się na boisku własnym 
zawody przyczem drużyna ligowa Wi 
sły spotka się z S. K. S. Koroną, 

O tej samej godz. na boisku Craco 
vii odbędą się ciekawe zawody po- 
między K. S. Błyskawica ze Śląska a 
Cracovią. 

Drużyna Śląska może się poszczy- 
cić ostatnio dobrymi wynikami w 
grach o puhar p. wojewody śląskiego 
Grażyńskiego. . 

O godz. 11-tej na boisku tarbarni 
spotkają się Zwierzyniecki K., 5. 
Garbarnia. 


Pewną przed 
hrudem ochroną 


MYDŁO „CH F“ 
Z KORONĄ 


Konto czekowe PKO. 414.795. 
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